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i  W a m  osobiście, T o w a rz y s z u  P rezesie , za W asze p rz y ja z n e  
życzen ia  z o k a z ji ro c z n ic y  m o ich  u ro d z in .

J. STALIN

D e p e iisza towarzysza B ieru ta  
z o ka z ji 77 roczn icy u rodz in  

towarzysza Piecka
C zc ig o d n y  i  D ro g i T o w a rz y s z u  P ie ck !
W  d n iu  W aszego 77 -lec ia  w in s z u ją  W am  z ca łego serca 

i  życzę d łu g ic h , d łu g ic h  la t  do b re go  z d ro w ia  i po m yś ln o śc i 
w W aszej tw ó rc z e j p ra c y  d la  d o b ra  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  
i w y w a lc z e n ia  je go  je d n o śc i d la  s p ra w y  s o c ja liz m u  i p o k o ­
ju, k tó re j pośw ięcac ie  w s z y s tk ie  sw e s iły

Przewodniczący Komitetu Centralnego 
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(—) Bolesław BIERUT

Wielka impreza noworoczna 
w Pałacu Miniizieży 

łm. Bolesława Bieruta w Katowicach
( i)  K ie ro w n ic tw o  Pałacu M ło ­

dzieży im . Bolesława B ie- 
m ta  w  K atow icach wspóln ie  z 
T ow arzystw em  P rzy ja c ió ł Dzie- 
e i zorganizow ało w ie lką  im p re ­
zę noworoczną, k tó ra  trw a  od 
27 grudn ia  ub. r. i obejm ie po-
nad 15 tys. m łodzieży — przo-
d o w n ików  nauk i i pracy spo­
łecznej ze w szystkich szkół pod­
staw ow ych w oj. katow ickiego.

N ap ływ a jącą  codziennie na 
im p rezy  m łodzież oczekują .licz­
ne niespodzianki.

Dużą popularnością cieszy się 
sala lustrzana Pałacu, k tó ra  
przem ianow ana została rta salę

bajek. P iękn ie udekorowane 
ściany obrazują fragm e n ty  opo­
w iadanych bajek.

Przed salą, w  k tó re j m ieści się 
k ino , panu je stale ruch. Dzieci 
oglądają „G ęsi B ah y-Jag i“ , „Noc 
W ig ilijn ą “  i inne f ilm y  ko lo ro ­
we i  k ró tkom etrażow e

W  sali m a rm u row e j Pałacu 
rozbrzm iew a muzyka. Przy 
dźw iękach o rk ie s try  zespołu z 
Państwowego Liceum  M uzycz­
nego w  K atow icach radośnie 
baw ią się i  tańczą na jm łods i o- 
byw ate le  — synow ie  i có rk i 
śląskich rob o tn ików  i  p racow ­
n ików . (PAP)

R ok w ie lk ic h  osiągnięć 
łudzi ra d z ie ck ich

Przedterminowe wykonanie planów —  8 milionów 
metrów sześć, ziemi usunęli budowniczowie Kujby- 
szewskiej Elektrowni —  782 tys. metrów kwadratowych 
powierzchni mieszkalnej otrzymała Moskwa.

( i) M O S K W A  (PAP). W po- 
CZUciu dumy z osiągniętych 
w re ifc re h  su kce só w  «.b .lcifiso w d ii 
ludzie radzieccy w y n ik i swej 
pracy w 1952 r.

W dalszym ciągu nap ływ ają  
m e ldu nk i o w ykonan iu  i prze­
kroczeniu państwowych pla­
nów  gospodarczych na r. 1952 
przez załogi różnych gałęzi 
przem ysłu oraz w ie lk ich  bu­
d o w li kom unizm u. W spania łym i 
osiągnięciam i po w ita li rok  1953 
h u tn ic y  radzieccy.

Już 23 grudn ia ub. r. w yko ­
nany został plan roczny w y to ­
pu surów ki, 27 grudn ia — w y­
topu stali. 26 grudnia — pro­
d u k c ji walcówek. 25 grudn ia — 
p ro du kc ji ru r stalowych,

O c a łk o w ty m  w ykonaniu 
p lanu na r. 1952 zameldowali, 
energetycy radzieccy 31 grud­
n ia  ub. r.

Przedsiębiorstwa m in is ters tw a 
przem ysłu m ate ria łów  budo­
w lanych  ZSRR zw iększyły  w 
ciągu 1952 r. produkcję  o 21 
proc w porów naniu z r. 1951.

Budowniczowie Kiijbyszew- 
skiej elektrowni wodnej w y ­
kona li roczny plan prac m onta­
żowych. W ciągu roku  robo tn i­
cy w ydoby li przeszło 3 m ilion y  
m etrów  sześciennych ziem i na 
terenie, gdzie założony będzie 
fundam ent gmachu e lek trow n i 
w odne j, b lisko 5 m ilion ów  me­
tró w  sześciennych ziemi w 
m ie jscu, gdzie zbudowana zo­
stan ie zapora wodna.

Na teren ie w ie lk ie j te j bu­
d o w li wybudowano przeszło 
100 km l in i i  ko le jow e j oraz 
115 km  szosy. Powstają osiedla 
robotnicze. W ciągu roku od­
dano tu do użytku  125 tys. me­
tró w  kw adra tow ych  pow ierz­
chni m ieszkalnej. W zniesiono 
nowe gmachy szkolne, przed­
szkola. boiska sportowe, sto­
łó w k i i sklepy.

Budowniczowie Moskwy, roz­
w ija ją c  na szeroką skalę w spół­
zaw odnictw o socjalistyczne o 
w ykonan ie  podjętych zobowią­
zań produkcy jnych , zrea lizowa­
li przedterm inow o plan gospo-

darczy na r. 1952. W ybudow ali 
oni 755 tys. m kw . nowych
111, a s / 11. piKicaas gdj, p. ar,
p rzew idyw a ł w ybudow anie 728 
tys. ni kw. Przekroczono ró w ­
nież zobowiążą Wie podjęte w l i ­
ście do towarzysza S ta lina  o 
w ybudow aniu 750 tys. m kw . Po­
nadto oddano do użytku  27 tys. 
m kw. pow ierzchni m ieszkal­
nej w gmachach wysokości© - 
wych.

Masy pracujące M oskw y o- 
trzym a ły  więc w  ub. r. 782 tys. 
m kw. pow ierzchn i m ieszkalnej, 
tzn. 2 razy w ięcej niż w  roku 
1940

Ogromne sukcesy osiągnął 
naród radziecki w roku ubieg­
łym  w dziedzinie szkoln ic tw a 
wyższego. Obecnie w ZSRR 
kształci się 1.400.000 studen­
tów W 1952 r. p rzy ję to  na 
p ierw szy rok  s tud iów  prze­
szło 370.000 studentów , znacz­
nie w ięcej, niż k ie dyko lw iek  w 
okresie is tn ien ia  wyższego szkol­
n ic tw a w ZSRR. W samych 
ty lk o  wyższych uczelniach Mo­
skw y kształci się , w ięcej stu­
dentów niż łącznie w  A n g lii i 
F ranc ji.

Jeszcze ofiarniejszą pracą i pogłębieniem solidarności 
ze wszystkimi narodami świata odpowiada naród polski

na uchwały Kongresu w W iedniu
Zgromadzenie sprawozdawcze w Warszawie z Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

(f) Lud stolicy dal wyraz swej nieugiętej woli walki o po­
kój i gorących uczuć solidarności z bojownikami o pokój 
całego świata na wielkim zgromadzeniu sprawozdawczym 
% Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, które odbyło się 
w dniu 2 hm. w Hali Sportowej na Placu Mirowskim 
w Warszawie.

O lbrzym ia  hala, k tó rą  w y ­
p e łn ili przedstaw icie le  społe­
czeństwa sto licy robotn icy, na­
ukowcy, in te ligenc ja , rzem ieśl­
n icy, kob ie ty, m łodzież 1 żo ł­
nierze — jest p iękn ie  udekoro­
wana

Nad stołem  p rezyd ia lnym  na 
b łę k itn y m  tle  z ro z w in ię ty m i do 
lo tu  sk rzyd łam i — gołąb po­
ko ju .

Na tle  czerw ien i o lb rzym ie  
p o rtre ty  Józefa S ta lina i Bole­
sława B ie ru ta . Po obu stronach 
stołu prezydia lnego — sztan­
da ry  b ia ło -czerw one, czerwone 
i b łęk itne .

W ita n i o k rzyka m i „N iech ży­

ją  bo jow n icy  o po kó j" p rz y b y ­
w ają  cz łonkow ie  de legacji po l­
sk ie j na Kongres Narodów  w 
O bron ie P oko ju  oraz przebyw a­
jący w naszym k ra ju  na zapro­
szenie PKOP delegaci zagra­
niczni na Kongres Narodów 
w  O bron ie P oko ju  z A lgeru , A r ­
gentyny. B o liw ii, Chile. K o lum ­
b ii, Kuby. M aroka. P aragw a­
ju , Tunisu, U ru gw a ju  i We­
nezueli. W śród ok lasków  za jm u­
ją  m iejsca w  prezydium  Zgro­
madzenia

Zaga ja jąc Zgrom adzenie czło­
nek prezydium  PKOP, Zofia 
W asilkow ska, serdecznie po w i­
tała obecnych

P rze m ó w ie n ie  Ja ros ław a  Iw a s z k ie w ic z a
Sprawozdanie z Kongresu 

Narodów  złoży} ludności s to li­
cy przewodniczący Polskiego 
K om ite tu  O brońców Poko ju o- 
raz przewodniczący po lsk ie j 
de legacji na Kongres w W ied­
niu  Jarosław  Iwaszkiew icz, 
k tó ry  s tw ie rd z ił m. in..

Gdy ak tyw iśc i spośród o- 
brońców  poko ju  spojrzą na rok 
m in iony, spostrzegą, że jest on 
dla ruchu naszego przełom o­
wym  rokiem , rok iem  można po­
wiedzieć epokowym . O czywiście 
dlatego, że odby ł się w nim  
Kongres Narodów  w  O bronie 
P oko ju  w  W iedn iu ; a le  jedno­

cześnie dlatego, że Kongres ów 
nie  by! z jaw isk iem  odosobnio­
nym, że b y ł poprzedzony sze­
regiem w ie lk ich  zdarzeń p o li­
tycznych. gdyż Kongres w ie ­
deński b y ł n ie jako  zsumowa­
niem św iatow ych w ys iłków  w 
obron ie poko ju

Równolegle z p rzygotow ania­
mi do Kongresu w iedeńskiego, 
zain ic jow anego przez Ś w ia to ­
wą Radę Pokoju, odbyw a ły  się 
tak ważne zebrania jak  K on ­
ferencja  w  spraw ie .pokojowe­
go rozw iązania zagadnienia 
n iem ieckiego w; B e rlin ie  i ja k  
w ie lk i Kongres Narodów  A z ji

i P acy fiku  w obron ie pokoju, 
ja k i odbył się w  Pekin ie  w po­
czątkach października. W ie lk ie  
prądy pokojowe, ja k ie  dla tych 
zebrań b y ły  charakterystyczne 
r  ja k ie  się z tych K o n fe ren c ji 
w y łan ia ły , wzm ocniły przygo­
tow ania do Kongresu w iedeń­
skiego i na samym Kongresie 
odb iły  się w yraźnym  i bardzo 
p łodnym  dla prac kongreso­
wych echem.

Toteż Kongres ten przeszedł 
wszelkie oczekiwanie — pod 
względem swoich rozm iarów .

Na czym polegało zasadnicze 
o lbrzym ie  znaczenie polityczne 
wiedeńskiego Kongresu Naro­
dów w O bronie Pokoju? Na tym  
przede wszystkim , że by ł to  
Kongres narodów, w  ca łym  te­
go słowa znaczeniu.

P rzyby li przedstaw icie le tych 
k ra jów , czy tych od łam ów  m y­
śli społecznej i po lityczne j, k tó ­
re dotychczas z daleka trzym a­
ły się od św iatowego ruchu o- 
brońców pokoju. W ystąpienia 
zbiorowe czy też indyw idua lne  
m ia ły  ogrom ne znaczenie. Do 
tak ich  in dyw idua lnych  zaliczyć 
należy wystąp ien ie  znakomitego 
pisarza francuskiego. Jean Paul 
S artre ‘a, k tó ry  ca łkow ic ie  zm ie­
n ił swój pogiąd na ruch obroń­
ców pokoju i przystąp ił do nie­
go z całą szczerością i z zapa­
łem cha rakteryzu jącym  tego 
człow ieka. Ważniejsze może 
jeszcze były w ystąp ienia tych 
ludzi. którzy reprezentowali 
w ie lk ie  zbiorow iska. T ak im  na 
p rzyk ład  b y ł d r K icz lu , p rzyw ód 
ca ruchu pokoju w Ind iach, k tó ­
ry reprezentuje na jrozłiczn ie jsze 
odłam y życia i m yś li In d ii.

2 stycznia  to p iękn ie  udekorow ane j H a li M iro w s k ie j w  W arszawie odbyło się zgromadzenie  
sprawozdawcze z Kongresu Narodów w  O bron ie P oko ju  Na zd jęc iu : w id o k  ogólny sali

Foto C A F  — K o n d ra c k i

Równie sym ptom atyczny ovi 
n iezw ykle  liczny udzia ł przed­
s taw ic ie li państw A m eryk i Ła­
c ińsk ie j, z przedstaw icie lam i a r­
gentyńskie j p a rtii rządowej ge­
nerała Perona w łącznie; by li tu 
tak w y b itn i reprezentanci ku l- 
tu ry  po łudn iow o-am erykańskie j 
ja k  Neruda, Amado. żalam ea i 
setki innych.

Tak samo po raz pierwszy 
w  dziejach ruchu pokoju w i­
dzie liśm y tak  szeroki udzia ł 
m ieszkańców A fry k i Płn., przed­
s taw ic ie li Tunisu. A lgeru i M a­
roka, k tó rzy  bezpośrednio -z o- 
gnia w a lk i o niezależność ich 
k ra jó w  z w ie lk im i n ieraz tru d ­
nościami p rzedarli się na K on­
gres.

W szystkim  jest znany zna­
m ienny udzia ł w  Kongresie 
przedstaw icie li bohatersk ie j K o ­
re i, walczącego V ie tnam u i k ra ­
jów  m ala jskich.

„Jesteśm y zdania —  konsta­
tu je  dek la rac ja  Kongresu — że 
m iędzy państwam i n ie  ma ta ­
kich rozbieżności, k tó rych  nie 
można by uregu low ać w  drodze 
rokowań. Dość już  niszczenia 
m iast i k ra jów , dość gromadze­
nia  morderczych bron i, dość 
głoszenia nienaw iści i  w zyw a­
nia do w o jny. Najwyższy czas 
by przystąp ić do rokowań, na j­
wyższy czas by osiągnąć poro­
zum ienie“ .

A specja lny „A p e l do Pięciu 
M ocars tw “ , uchw alany na K on­
gresie dodaje do tych słów  jesz­
cze znam ienną uwagę:

„L u d y  żądają tego“ .
Tak w tych trzech słowach 

streszcza się zasadnicza w ym o­
wa całego Kongresu w iedeń­
skiego: Ludy żądają tego. Lu ­
dy żądają pokoju i porozumie­
nia, ludy żądają niepodległości 
i bezpieczeństwa, ludy żądają 
zaprzestania z im nej w o jny. L u ­
dy żądają w ym iany  dóbr mate­
ria lnych  i m ora lnych m iędzy 
narodam i.

Taka jest zasadnicza waga i 
ostateczny w ydźw ięk Kongresu 
w leóeósk .egu

U chw ały tego Kongresu spot­
k a ły  się na ca łym  św iecie z go­
rącym  oddźw iękiem , z popar­
ciem tych wszystkich, k tó rzy  
walczą z niebezpieczeństwem 
w o jny. O czyw iście szczery i  głę­
bok i oddźw ięk znajdą one w 
społeczeństwie po lskim . Pokó j 
jest dla na? najważnie jszą 
sprawą

Z jakąż radością, z ja k im  o l­
b rzym im  zadowoleniem  p o w ita ­
liśm y  my, Polacy, tak  samo ja k  
i  wszyscy uczestnicy Kongresu 
wiedeńskiego, ja k  wszystkie na 
świecie lu dy  — poko jow ą w y ­
powiedź Józefa S ta lina , w  od­
pow iedziach udzie lonych ostat­
n io  korespondentow i „N e w  Y o rk  
T im es“ . „W  dalszym  ciągu w ie - 
rzę, że w o jn y  m iędzy Stana­
m i Z jednoczonym i a Z w iąz­
k iem  Radzieckim  nie można 
uważać za n ieun ikn ioną  — 
m ów i W ie lk i Chorąży P oko ju 
— że nasze k ra je  mogą rów ­
nież nadal żyć w  po ko ju “ .

Nasz naród — ta k  m iłu ją c y  
pokój — pełen jest w ia ry  we 
w łasne s iły  i  w  s iły  w ie lk iego  
obozu pokoju, w s iły  narodów  
walczących o pokój i  n iepod­
ległość — i  z jeszcze w iększym  
zdecydowaniem , z jeszcze w ię k ­
szym natężeniem  będzie walczyć 
o zrea lizowanie dążeń poko jo ­
wych na świecie

Niech ży je  pokó j!
P rzem ów ienie przewodniczą­

cego PKO P spotkało się z go­
rącym  oddźw iękiem  wśród 
zgromadzonych. W ie lok ro tn ie  
m an ifes tow a li zebrani swą wo­
lę  w a lk i w  obron ie pokoju.

Wzniesiemy na zakończenie 
przez Jarosława Iwaszkiew icza 
okrzyk  na cześć pokoju, z m o­
cą podchw ytu ją  uczestnicy 
zgromadzenia D ługo rozbrzm ie­
w a ją  skandowane o k rz y k i: 
„S ta - lin . B ie -ru t. P o -k ó j“ .

Wystąpienia delegatów na 
Kongres

Następnie przem aw ia ł ucze­
s tn ik  ■ Kongresu N arodcw  w

W iedniu, członek prezyd ium  
P K O P  działacz k a to lic k i D om i­
n ik  H orodyński. (S kró t przem ó­
w ien ia  poda jem y na str. 2).

Serdecznie ok lask iw ano sło­
w a de legatk i C h ile  o n ieugię­
te j walce narodów  A m e ry k i 
Łac iń sk ie j p rzec iw ko  im p e ria li­
stycznym  podżegaczom w o jen­
nym

Silne w rażen ie w yw arto  n ft 
zebranych przem ów ienie znane­
go pu b licys ty  ł  lite ra ta , ró w ­
nież uczestnika Kongresu Na­
rodów , członka prezyd ium  
P K O P  Edmunda Osmańczyka. 
(S kró t przem ów ien ia poda jem y  
na str. 2). „Precz ze zbrodn i­
czym i p lanam i im p eria lizm «  
am erykańskiego“ , „Precz z pod­
żegaczami do nowej w o jn y “  —  
z ryw a ją  się pełne oburzenia 
ok rzyk i, gdy mówca p ię tnu je  
zbrodniczą działa lność w yw ia ­
du im peria listycznego, skiero­
waną p rzeciw ko narodow i po l­
skiemu.

P o jaw ien ie  s:ę na try b u n ie  
przedstaw icie la  A f r y k i Półno­
cnej, delegata na Kongres Na­
rodów  w  O bron ie Pok ■; u , po ­
w ita ła  serdeczna m anifestac ja  
uczuć p rzy jaźn i d la  walczących 
o pokój i w yzw olen ie  narodowe 
ludów  k ra jó w  ko lon ia lnych  1 
zależnych.

Przem ów ienie członka prezy­
d ium  PKO P, uczestnika K on­
gresu Narodów  w  W iedniu» 
przewodniczącego CRZZ W ik to ­
ra K łosiew ieza, k tó ry  zobrazo­
w a ł w a lkę  mas p racu jących o 
pokój, w yw o ła ło  potężną owa­
cję na cześć Chorążego pokoju. 
Wodza postępowej ludzkości, 
Józefa S ta lina  i W ielk iego B u­
downiczego Polski Ludow e j 
Bolesława B ie ru ta . (S kró t p rze­
m ów ien ia podajem y na str. 2).

Na zakończenie zgromadze­
nia zebrani u c h w a lili jedno­
m yśln ie  wśród burzy ok lasków  
rezolucję, w k tó re j da ją  w y ­
raz n iezłom nej w o li dalszej, 
jeszcze o fia rn ie jsze j w a lk i o 
wńelką sprawę poko ju  św iato­
wego. (PAP).

Przemówienie noworoczne prezydenta Gnttwalda 
do narodu czechosłowackiego

(f) P R A G A  (PAP) 1 bm pre­
zydent R epub lik i Czechosłowac­
k ie j K lem ent G o ttw a ld  w yg łos ił 
przez rad io  przem ów ienie do 
narodu czechosłowackiego 

O ceniając z punk tu  w idzenia 
w a lk i o pokój w ydarzenia we­
w nętrzne w  Czechosłowacji w 
roku  ub ieg łym , prezydent G o tt- 
W 'a ld '-stw ierdził, że n a jw a żn ie j­
szym z n ich  b y ło  bez w ątp ien ia  
rozgrom ienie antypaństw ow ego 
ośrodka spiskowgo

W dalszym ciągu przem ów ie­
nia  Gottwmld om ó w ił sytuację 
w  dziedzin ie przem ysłu i  ro l­
n ic tw a. P od kreś lił on, że m im o 
know ań i  ak tó w  sabotażu ze 
s tro n y  spiskowców, czechosło­
wacka p rodukc ja  przem ysłowa 
wzrosła  w  ro ku  ub ieg łym  w  po-

row na n iu  z rokiem  1951 w p rzy­
b liżen iu  o 13 procent.

Również w ro ln ic tw ie , m im o 
w szelkich ak tów  sabotażu doko­
nanych przez spiskowców, m im o 
że us iłow a li oni w yw o łać  roz­
kład wśród naszego m a ło - 1 
średniorolnego chłopstwa, tempo 
wzrostu i um acniania je d n o li­
tych spó łdz ie ln i ro ln iczych  nie 
osłabło, lecz na odw ró t, bardzo 
poważnie wzrosło.

W roku  1953 — powńedzial 
w  zakończeniu G o ttw a ld  — bę­
dziemy m usie li zm obilizow ać 
w szystk ie  nasze s iły . Nasze za­
dania, k tó rych  celem jest osiąg­
nięcie dobrobytu naszego na ro ­
du, um ocnienie naszego pań­
stwa ludowm -dam okratycznego i

D la  w z m ocn ien ia  s i ł  O jczyzn y , d la  u t rw a le n ia  poko ju

O d p ie rw szych  d n i nowego ro kn  przodu jące  załogi w a lczą
o w yko n a n ie  p lanów  p ro d u k c y jn y c h

N aród  b u łg a rs k i 
w y k o n a ł w ciągu 4 la t 

p ie rw s z y  p lan  
p ię c io le tn i

(f) S O F IA  (PAP). W  roku  bie­
żącym naród bu łg a rsk i rozpo­
czyna rea lizację  drugiego p lanu 
pięcio le tn iego. P ierwszą dym i- 
trow ow ską  p ięc io la tkę  w ykona­
no przedterm inow o w  ciągu 4 
la t.

Gospodarczy plan państw ow y
na rok 1953 p rzew idu je  wzrost
p ro d u k c ji przem ysłow ej 
proc
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K ry z y s  rz ą d o w y  
w e F ra n c ji trw a

(f) P A R Y Ż (PAP). W p ią tek  w  
Jedenastym dn iu  kryzysu rządo­
wego. radyka ł Rene M ayer kon ­
tynu ow a ł rozm owy z przedsta­
w ic ie lam i poszczególnych ugru­
powań parlam entarnych w 
spraw ie u tw orzen ia nowego ga­
binetu. Rene M ayer ma udzie­
lić  ostatecznej odpow iedzi pre­
zydentow i re p u b lik i w  sobotę 
w ieczorem  lu b  w  niedzielę,

(f) Nowe, porywające zadania, jakie stoją przed ludźmi 
pracy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w roku rozpoczy­
nającym drugą połowę planu 6-letniego wymagają wzmożo­
nego wysiłku już od pierwszego dnia pracy w 1953 r. To­
też pierwsze meldunki z całego kraju mówią o tym, że przo­
dujący robotnicy i przodujące załogi, pragnąc jak najbar­
dziej przyśpieszyć budowę sił i bogactwa Ojczyzny, a tym 
samym umocnić światowy obóz pokoju — już 1 i 2 stycznia 
wykonywały swe dzienne zadania.

W A R S ZA W A . W pierwszym

zastępuje w ys iłek  40 ludzi.
Obecnie wzdłuż pierwszego 

odcinka T ra k tu  S tare j Warsza­
w y zna jdu ją  się w budowie 74 
zabytkow e kam ien iczk i, z k tó ­
rych 44 wznoszą robotn icy na 
Rynku S tarom ie jsk im .

dn iu  pracy w 1953 r. załoga 
Zakładów  M echanicznych „Ur­
sus“ , k tóra w r. ub. w yp rodu­
kow ała 6 tys.’ tra k to ró w , przy­
stąp iła do potokowego m onta­
żu ciągników .

Rozpoczęcie montażu potoko­
wego przyczyni się poważnie do 
Zwiększenia rytm iczności pro­
d u kc ji. a tym  samym u ła tw i 
w ykonan ie  zadań tegorocznego 
planu zwiększonych w stosun­
ku do ub. r. M ontaż potokowy 
um ożliw i rów nież dalsze dosko­
nalenie jakości p rodukcji. 
Zm nie jszy się pracochłonność 
w ykonan ia  tra k to ra  o około 25 
proc. Skróci się znacznie ucią­
ż liw y  transport m iędzyopera- 
cy jny. W szystko to zostanie 
osiągnięte przede wszystkim  
dzięki użyciu podnośników pne­
um atycznych i transportu  pod­
wieszonego.

Przy u ruchom ien iu  montażu 
potokowego specja lnie w yró żn i! 
się inż. W asilew ski z b iu ra  kon­
strukcyjnego, technicy M atu­
szyński i B ie lecki oraz m a j­
strow ie Szafrański i Laufer.

C zw arty  rok rea lizac ji zadań 
planu 6-letniego załoga W ar­
szawskich Zakładów  Budowy 
Urządzeń P rzem ysłowych roz­
poczęła in tensyw nym i przygo­
tow a n iam i do uruchom ien ia

p ro du kc ji m echanicznych kopa­
rek n iew ykonyw anyeh do tych­
czas w  k ra ju .

Cala załoga chce ja k  na j­
sp raw n ie j przygotować się do 
nowych zadań. A zadanja te 
nie są wcale ła tw e tym* bar­
dzie j, iż plan przew idu je , że już  
w i I I  kw a rta le  br. pierwsza 
polska koparka opuścić ma za­
k łady

K A T O W IC E . Załoga obsługu­
jąca o lb rzym ią  w a lcow nię-zgn ia- 
tacz w  hucie „B ob rek “ , dostar­
czoną przez ZSRR, przystąp iła 
do pracy w  nowym  roku 1953 
z postanow ieniem  coraz pe łn ie j­
szego w yko rzystyw an ia  w ie l­
k ie j zdolności p rodukcy jne j tego 
nowoczesnego agregatu. ..Osią­
gamy coraz wyższą dzienną p ro ­
dukcję  — m ów i szef p rodukc ji 
ob. Kochanow icz — i dlatego 
m ogliśm y w dn iu dzisiejszym  
przystąp ić do rea lizac ji planu

Nasza koparka oparta zosta- przew idującego znacznie wyż-
n ie  na dokum entac ji nowocze­
snych radzieckich koparek u n i­
wersalnych typu E-505. Są to 
kopark i łyżkowe o pojemności 
ły żk i 0.5 m sześć.

Warsz. Zakl. Bud. Urządzeń 
Przemysł, posiadają już tra d y ­
cję, jeśli chodzi o urucham ia­
nie nowych p rodukc ji maszyn 
budow lanych. M. in. zakłady te 
w yp rodukow a ły  w  r. 1951 p ier­
wsze polskie dźw ig i wieżowe, 
ja k  rów nież pierwsze w  k ra ju  
rozpoczęły' produkcję  transpor­
te rów  budow lanych.

2 bm. budowniczow ie p ie rw ­
szego odcinka T ra k tu  S ta re j 
W arszawy — ul. P iw ne j, Za­
piecka i Rynku S tarom iejskiego 
podciągnęli pod dach m ury  da l­
szych pięciu kam ieniczek na 
R ynku po stronie Barssa. Za­
trudn io ne j tu załodze bardzo 
u ła tw ia  prowadzenie robót 
w ie lk i dźw ig n a . szynach, k tó ry

szą w ydajność zgniatacza an iże li 
w  g ru dn iu  ub. ro k u “

Np. jeszcze przed k ilkunas tu  
dn iam i proces wmlcowania jed­
nego b loku trw a ł 3r—4 m inuty. 
Dziś proces ten skrócony został 
do 2 i pól m inuty.

Pom yślnie w ys ta rtow a li do 
zwiększonych zadań planu na 
rok 1953 budowniczow ie, nowej, 
częściowo uruchom ione j w  prze­
dedniu Swńęta G órn ika, kopaln i 
„Z ie m o w it“ , oddając w  dn iu  2 
bm. dwa dalsze oddzia ły wydo­
bywcze do eksploatacji. G órn i­
cy nowopow sta łych oddzia łów  
już w  pierwszym  dn iu  uzyskali 
bardzo dobre w y n ik i.  Rębacze 
chodn ikow i — Józef Zawisza. 
Franciszek Noceń. oraz Szy­
mon Sum era wysoko p rz e k ró j 
czyli swe dzienne zadania w y ­
dobywcze osiągając od 140 do 
170 proc. norm y.

LODŹ. W zakładach przem y­
słowych. podległych M in is te r­
stw u Przem ysłu Lekkiego z
dniem  2 stycznia br. p lanowa­
nie p rodukc ji doprowadzone zo­
stało do najn iższych kom órek 
organ izacyjnych, tj. do stano­
w isk roboczych, a nie ja k  daw- 
ił ie j do oddziałów' czy zespołów 
n a js te rsk ich

W ZPB im . 1 M a ja  w Łodzi, 
na jw iększych polskich zakła­
dach przędzalniczych, zapowiedź 
wprowadzenia k a rt „m ó j p lan“  
w yw o ła ła  w ie lk ie  zainteresowa­
nie. Toteż 2 bm. większość przą­
dek pierwsze swe k ro k i skiero­
wała do maszyn, na k tó rych  u - 
mieszczono prow izoryczne jesz­
cze ka rty  z oznaczeniem wyso­
kości pianu dziennego, pła­
cy za jednostkę w yprodukow a­
nej przędzy i rodzaju p rodukcji.

W tym  czasie, k iedy rob o tn i­
cy rozpoczęli produkcję  na po­
czet planu 4 roku 6 -la tk i, w  
biurach oddziałowych trw a ło  
w yp isyw an ie  stałych ka rt „m ó j 
p lan“ , na które już następnego 
dnia wniesione zostaną nie ty l­
ko procenty w ykonan ia  zadań 
dziennych. ale także ilość kg 
przędzy, w yp rodukow ane j przez 
każdą z prządek i wysokość za­
robku.

Rozpoczynający się rok 1953 
w ie le  łódzkich rodzin pracow­
niczych pow ita ło  w  jasnych, 
zdrowych m ieszkaniach, przy­
dzielonych im  ostatn io w  nowo­
czesnych osiedlach na Bałutach 
i Stokach.

Radosnym gwarem  w yp e łn iły  
się m ury świeżo wykończone­
go b loku n r 26 przy zbiegu u lic  
M arys ińsk ie j i M ianowskiego. 
Jednym  z tych, k tó rzy  w upo­
m in ku  noworocznym  za dobrą i

w yda jną  pracę o trzym a li klucze 
do nowego m ieszkania w  tym  
bioku. jest Tadeusz Jędro, od­
le w n ik  z Łódzkich Zakładów  
Maszyn W łókienniczych.

SZCZECIN. Gdy liczn i przo­
dow n icy pracy hu ty  „Szczecin" 
b a w ili się na noworocznej za­
bawie zorganizowanej przez 
ORZZ, przy w ie lk ich  piecach 
zm iana m istrza M azura godnie 
rozpoczęła nowy rok, uzysku­
jąc 105 procent zadania w ytopu 
surów ki. Znacznie wyżej, ho w  
110 pępcentacb w ykona ła  p ie rw ­
sze zm ianowe zadanie obsługa 
w ie lk iego pieca N r 1.

T e j samej nocy wytap iacz 
Oberland po raz p ierwszy na­
cisnął guzik e lek tryczne j zaty- 
ka rk i, k tóra po uprzednich pró­
bach weszła do eksploatacji. Za­
stąpienie parow ej z a tyka rk i 
e lektryczną um oż liw ia  h u tn i­
kom lepsze prowadzenie pieca.

Przędzalnicy Szczecińskich Za­
kładów  W łók ien  Sztucznych w y ­
kona li dzienne zadanie p roduk­
c ji sztucznego jedw abiu w  107 
procentach.

W A ŁB R Z Y C H . 1 stycznia 
1953 roku  załoga koksow ni „B o­
lesław C h rob ry “ , '  „V ic to r ia “  i 
„M ieszko“  w yko na ły  zadania 
-dzienne z nadwyżką.

M łodzi gó rn icy z kop a ln i im . 
M aurice  Thoreza ze wzmożoną 
energią zabra li się do pracy. 
W ysokie osiągnięcia zanotow ali 
w  tym  dn iu  m łodzi gó rn icy  26- 
osobowej brygady ZM P -ow ca 
H enryka  W ilka  — absolwenci 
SPP, k tó rzy  w yd ob yw a li wę­
gie l na p ierwszej zm ianie 2 bm.

P rzekroczy li oni poważnie 
swoje zadania. P ierw szy dzień 
pracy w  now ym  roku  jes t ró ­
wnocześnie dn iem  prze łom u w

pracy brygady W ilka , k tó ra  bo­
ryka ła  się z w ie lk im i tru d n o ­
ściam i w g rudn iu  ub. r

100 wózków węgla ponad 
plan w ydobyła  2 bm 40-osobo- 
w a brygada m łodzieży Bernarda 
M achy z kopa ln i im  Thoreza. 
Wszyscy przecię tn ie w yko na li 
po 140 proc. norm y

G D A Ń S K . D zięk i w ys iłkom  
rob o tn ików  budow lanych każdy 
ro k  przyczyn ia się do polepsze­
nia w a run ków  bytow ych ludz i 
pracy na W ybrzeżu G dańskim . 
Już w dn iu  2 stycznia br. 
pierwsza, ok 50-osobowa g ru ­
pa stoczniowców gdańskich o- 
trzym ala  przydz ia ły  na nowe 
m ieszkania, przygotowane dla 
n ich w odbudowanych 
cach m iasta

Każdy rok przynosi dalszy 
rozw ój spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych w w oj. gdańskim . W  ro ­
ku 1952 zare jestrowano z górą 
dwa razy w ięcej now ych go­
spodarstw  zespołowych niż w  
r. 1951.

zachowanie poko ju 'św ia tow ego 
— możemy wykonać. Idz iem y 
bowiem  naprzód, pozbywszy się 
niebezpiecznej bandy zdra jców , 
idz iem y bowiem  naprzód — le­
p ie j uzbro jen i. K ra jo w a  kon fe ­
rencja K om unis tyczne j P a rt ii 
Czechosłowacji i now y s ta tu t 
p a rtii,  zaaprobowany przez kon­
ferencję, podnoszą w  sposób 
is to tny poziom naszej p a rtii i  
um acn ia ją  je j szeregi. N iew ą t­
p liw ie  nasza s ławna pa rtia  ko­
m unistyczna po p ro w ad z i. obec­
nie  jeszcze lep ie j, jeszcze pew­
n ie j i  ba rdz ie j zdecydowanie 
szerokie masy naszego narodu 
i nasz F ro n t N arodow y do da l­
szych zw ycięstw , a lbow iem  k ro ­
czym y naprzód w  szeregach po­
tężnego obozu pokoju, ram  o w 
ram ię  z narodem  radzieckim , 
pod przewodem S talina .

Krwawy terror 
w Afryce Północnej

^ ( i)  P A R Y Ż (PAP). Z A f r y k i 
Północnej nadchodzą dalsze do­
niesienia o te rro rze  i  uc isku ko ­
lon iza to rów  wobec ludności
m iejscowej.

W  czasie a k c ji pacy fik a c y  mej 
w  pobliżu Gabes żołnierze fra n ­
cuscy zastrze lili kob ie tę oraz 
z ra n ili w ie le  osób. G w ard ia  ru ­
choma dokonała w  ciągu ostat­
n ich k ilk u  dn i szeregu -„w ypa­
dów“ . aresztu jąc w ie lu  dzia ła­
czy tunezy jsk ich

Francuska żandarm eria  doko­
nała w O ranie ob ław y na „o b ­
cokra jowców7“  i aresztowała 27 
osób.

Zbrodniarz wojenny 
Schachl zakłada 

lim u  bank
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

AD N  donosi, że zbrodn iarz w o - 
dz ie ln i- I .ienny. b. doradca fin a n -o w y  

H itle ra  H ja lm a r Schacht tw o rzy  
w raz z b. dyrek to rem  B anku 
Rzeszy — W aldem arem  > L u d ­
w ig o m  now y bank V  Aum uehle, 
ko lo  Ham burga.

Schacht je s t ju ż  w spó łw łaści­
cielem domu bankowego — 
.Schacht und Co.“  w  D iissc ldor-

3 nowe spółdzie ln ie p roduk- ] f ;e- K ap ita ł, tego dom u banko - 
cy jne p o w ita ły  w  przededniu | w’ogo w ynosi 15 m ilionów  ma- 

| nowego roku  — w  dn iu  31 g ru ­
dnia. W ten sposób liczba spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  na W y­
brzeżu G da ijsk im  wzrosła do 
260.

n z i n w \  u i i  k n /  E:

O LS ZTY N . P ierwszą w  tym  
roku  spółdzie ln ię p ro d u kcy jn ą  
w  w oj. o lsztyńskim  za łożyli 
ch łop i grom ady Przełęk pow. 
Działdowo. Spółdzie ln ia  ta zo­
stała zare jestrowana w  dn iu  2 
stycznia.

Nowopow sta ła spółdzielnia 
jest 22 z ko le i gospodarstwem 
k o le k tyw n ym  w pow iecie D z ia ł­
dowo, a 249 wr "woj. olsztvńck:m  

(PAP)

ST A B : Zb ro dn ie  1 n a r ’.e<izia 
zbrodni (Z  a rc h iw u m  d y ­
w e rs j i  i szp iegostw a)

Z  Z  Y  C I  A  P A R T I I  
W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I:  W ażny  

i bardzo zan iedbany odcinek  
(Z  p o b y tu  w  P G R -ch  pow ; a-
tu  k ę trz y ń s k ie g o )

T. S.: Zaopatrzeni»» \ gospo-
d arka  m ateriałów;»

1 S T A R E C : T y d z 'm  na arenie
św iata

H o .:  .,Zyui> wyzwo :noeęo
lu d u  w ę g ie rs k ie g o “  (v.’ysta-
w  a w  sa lach  T e a tru  N'arodo-,



TRYBUNA LUDU Nr S

F a k ty  i  w n iosk i

W yznan ia  bońskieg* 
żandarm a

Theodor B lank, n ieo fic ja lny  — j 
Jak dotąd — m in is te r w o jn y  w  , . ,
Bonn, „uszczęśliw ił“  zachodnią ; P*asa am erykańska

„ Rok porażek i trudności polityki USA
N ow oroczne  g łosy p rasy a m e ry k a ń s k ie j

W  noworocznych

Europę u progu nowego roku 
specja lnym  w yw iadem  dla lon ­
dyń sk ie j rozgłośni BBC.

Chcąc okazać wdzięczność 
sw o im  am erykańskim  patronom . 
B la n k  nie om ieszkał zaznaczyć, 
że „ je ś li ty lk o  zrealizowane zo­
staną nasze p lany“  ( tj. tak go­
rąco przez Adenauera upragnio­
na ra ty fik a c ja  „uk ład u  ogólne­
go“ ), w  szybkim  tempie nastąpi 
pow o łan ie pod broń niem ieckich 
roczn ików  do najemnego W ehr­
m achtu .

Zna jąc trudności ja k ie  m ają 
m onopoliści z W a ll S treet przy 
te rro ryzow an iu  narodów b loku 
atlantyck iego, k tó re  s taw ia ją  
coraz energiczniejszy opór wa- 
sa isk im  rządom. B lank posunął 
sw oją „pom oc“  ta k  daleko, że 
w  w yw iadz ie  swoim  zaznaczył: 
„m am  nadzieję, iż jednostk i za- 
chodn io-n iem ieckie  będą m ogły 
stacjonować rów nież w  innych 
państwach zachodnio - europej­
sk ich “ .

B lank, rzecz jąsna, nie uśw ia­
d o m ił swoich radiosłuchaczy w  
zachodnie j Europie, że m ie lib y  
ponow ną okazję oglądania tych 
samych h itle ro w sk ich  żołdaków, 
k tó rzy  jeszcze osiem la t tem u 
okupow a li, g ra b ili i m ordow ali 
ludność tych k ra jó w .

D la  op in ii publiczne j, ta rola 
w o jsk  Adenauera, ro la  am ery­
kańskiego żandarm a Europy 
zachodnie j nie jest oczywiście 
ta jem n icą  podobnie ja k  jes t dla 
n ich  rzeczą oczywistą, iż na­
jem ny W ehrm acht stanow ić ma 
trzon  tzw . „a rm ii eu rop e jsk ie j“  
w  je j  agresyw nych planach na 
wschodzie. Nie zapom niał zre­
sztą B lank w  swoim  w yw iadzie  
zaznaczyć, że wzmożenie zbro­
je ń  zachodnich przyczyn i się do 
tego, „aby dla ludzi n iem ie­
ck ich  na wschodzie w yb iła  go­
dzina wo lności“ .

Co przekładając na język 
ba rdz ie j prosty oznaczać ma 
agresję p rzeciw ko NRD, jako  
początek dalszego „D rangu 
nach Osten".

Jak wiadom o, ra ty fik a c ja  
w o jennych paktów  napotyka na 
coraz większe trudności. W ąt­
p liw e  jes t czy roztaczana przez 
B lanka  perspektyw a agresyw­
ne j w o jny , w o jny  bra tobó jcze j 
w  Niemczech i okupac ji k ra jó w  
zachodnie j Europy przez neo- 
iiit ie ro w ś k i W ehrm acht w p łyn ie  
na zmniejszenie tych trudności, 
ja kby  tego pragnę li im p e r ia li­
ści z W a ll S treet i ich sojuszni­
cy z Bonn.

W yznania bońskiego żandar­
m a w yrządz iły  u progu nowe­
go ro ku  am erykańsk im  pa tro ­
nom  Bonn p raw dziw ie  n ie­
dźw iedzią  przysługę— (mp)

num erach, 
zam ieściła 

obszerne a r ty k u ły  b ilansujące 
p o litykę  w ew nętrzną i  zagran i­
czną USA w  roku  1952. M im o, 
że autorzy tych  a rty k u łó w  p ró ­
b u ją  tu  i  ówdzie rob ić  dobrą 
m inę do z łe j gry, z a rty k u łó w  
przeb ija  w yraźny pesymizm.

„N e w  Y ork  T im es“  w  prze­
glądzie sy tuac ji m iędzynarodo­
w e j m a rtw i się przede wszyst­
k im  sytuacją w  K o re i oraz w  
E urop ie  zachodniej. W ojna ko­
reańska, stw ierdza dz ienn ik  —  
kosztu je  . a tla n tydó w  „w ie le  
k rw i lu d zk ie j i  m a te ria łu  w o ­
jennego“ . W E urop ie  zachod­
n ie j sytuacja cha rak te ryzu je  się 
tym , że w  pracach nad „z je d ­
noczeniem Europy zaznacza się 
w ie le  chw ie jnośc i i  oglądania  
się w  ty ł“ . T ym i ostrożnym i 
s łow am i dz ienn ik  określa ro ­
snący opór mas ludow ych  p rze­
c iw ko  po lityce  przygotow ań 
w o jennych i gwałcenia suwe­
renności narodów  zachodnio­
europejsk ich

Przechodząc do spraw  ko lo­
n ia lnych , pismo stw ierdza: „W  
A fryce  i  na B lis k im  Wschodzie 
trw a  rew o lucy jne  w rzenie prze­
c iw ko  panow aniu Zachodu, gro­
żące rozszerzeniem się na in ­
ne obszary niekom unistycznego  
św ia ta“ .

Nie może pism o u k ry ć  ró w ­
nież fa k tu  rosnącej niepopu- 
la rności p o lity k i zbro jeń w  
sam ym  społeczeństwie am ery­
kańskim . „W  USA  — stw ierdza 
dz ienn ik  — ...rok u p ły n ą ł pod 
znakiem  rosnącej p ro d u k c ji 
zbro jen iow e j. Tow arzyszy ł te­
m u n iepokó j i  niezadowolenie  
z kursu św ia tow ych  zmagań, 
które to nastro je  odegra ły zna­
czną ro lę  w  zw ycięstw ie  ury- 
bęrczrfln E isenhowera“ . Przy 
okazji w a rto  zaznaczyć, że w  
ten sposób dz ienn ik  p o tw ie r­
dza, iż w yb o rcy  am erykańscy, 
zmęczeni i  zniechęceni do tych­
czasową p o lity k ą  T rum ana gło­
sow ali raczej przeciw ko T ru - 
m anow i n iż za Eisenhowerem.

To, co dosyć oględnie w y ra ­
ża „N ew  Y o rk  T im es“  — w y ­
raźn ie j stw ierdza korespondent 
dyp lom atyczny koncernu p ra ­
sowego Scripps -  H ow arda - 
Denny. W edług kom entatora , 
sytuacja  dla im p e ria lis tó w  w y ­
gląda obecnie gorzej n iż  przed 
rok iem . „W  K o re i — pisze Den­
n y  —  USA zna laz ły  się w  pu ­
łapce*. S ytuacja  w  Indoch i- 
nach pogorszyła się... Japonia i 
F ilip in y  są w  gorszej sy tua c ji 
gospodarczej n iż  przed rok iem  
i  niesposób u tw o rz y i rozsąd­
nego p a k tu  P acy fiku . Na Środ­
kow ym  W schodzie nastro je  an- 
tyzachodnie  (tj. a n ty im p e ria ii-

styczne) rosną, A rabow ie  b lo k u ­
ją  p lan y  zorgan izow ania pa k tu  
blisko-w schodniego.

...A fryka  od Capetown do T u ­
n isu ob ję ta jest w rzeniem , zaś 
Europa zachodnia ociąga się ze 
zbro jen iam i. P rodukc ja  zachod­
n ie j Europy uleg ła zaham owa­
n iu , a trudnośc i w  znalezieniu  
ry n k ó w  zbytu są o lbrzym ie . 
Plan Schumana p raw ie  nie 
fun kc jon u je . F ranc ja  jes t bar­
dz ie j rozb ita  po lityczn ie  n iż  da ­
w n ie j a W łochy sto ją  w  obliczu  
niebezpiecznych w yborów . Je­
dyn ym  jaśn ie jszym  punktem  są 
N iem cy zachodnie, ale i  tam  ra­
ty fik a c ja  um ów  zbro jen iow ych  
nie jest pewna..."

Jak  w idać, „jaśn ie jsze“  punk­
ty  d la  im p e ria lis tó w  — to  te 
k ra je , w  k tó rych  na jszybcie j 
posuw ają się naprzód przygo­
tow an ia  wojenne. T y lko , ja k  to 
w yże j przyzna je  cy tow any ko­
respondent, i  tam  naród coraz 
ba rdz ie j wzmaga w a lkę  prze­
c iw ko  planom  am erykańskim , 
przeciw ko nowem u h it le ro w ­
skiemu W ehrm achtow i, u tru d ­
n ia jąc  w  ten sposób poważnie 
ra ty fik a c ję  zbrodniczego „u k ła ­
du ogólnego“ ...

N a jba rdz ie j jednak m a rtw i 
kom enta to rów  fak t, że coraz 
tru d n ie j je s t w m ów ić  masom

lu do w ym  w  opanowanych przez 
im p e ria lis tó w  k ra jach , Iż to 
Zw iązek Radziecki rzekom o 
p rzygo tow u je  agresję przec iw ­
ko państwom  a tla n tyck im . K o ­
respondent dz ienn ika  „N ew  
Y o rk  W orld  T e legram “  pisze z 
przerażeniem  o „w zrasta jących  
tendencjach w  Europie n ie  t r a k ­
tow ania poważnie m ożliwości 
ataku radzieckiego“ . Narody, 
coraz ba rdz ie j w s łuchu ją  się w  
słowa S ta lina , k tó ry  w  osta tn im  
w yw iad z ie  ponownie po dkre ś lił 
m ożliw ość pokojowego w spó ł­
is tn ien ia  dwóch system ów i  da ł 
now y w yra z  poko jow e j p o lity ­
k i  radzieck ie j. N aw et korespon­
dent „N ew  Y o rk  W orld  T e le­
g ra m “ p rzyzna je  iż  ro k  ub ieg ły  
„b y ł rok iem  S ta lina “

Jak w idać z przytoczonych 
głosów b ilans p o lity k i USA w  
ub ieg łym  roku  nie w yp ad ł d la  
im p e ria lis tó w  pom yśln ie. A le  
to  co ko ła  rządzące U S A  na­
pawa pesym izm em  — jest d la  
mas ludow ych  całego św iata 
powodem do optym izm u. G łosy 
prasy am erykańsk ie j to  jeszcze 
jedno św iadectwo, że w a lka  
mas w  obron ie poko ju  sta je  się 
coraz skutecznie jszym  czynn i­
k iem  w  po lityce  m iędzynarodo­
w ej i  coraz pow ażnie j u tru d n ia  
rea lizac ję  zbrodniczych p lanów  
podżegaczy w o jennych  (z)

Ponury bilans amerykańskich bestialstw 
w obozach jenieckich w Korei

P ro tes t gen. Nam Ira
(a) P E K IN  (PAP). — Agencja , przez waszą stronę i przez M ię - 

Nowych Chin donosi, że 30 dzynarodow y K o m ite t Czerwo-
grudn ia  ub. r. szef koreańsko- 
cH ń sk ie j de legacji roze jm ow ej 
gen. Nam  I r  przesła ł szefowi 
delegacji roze jm ow ej „s ił zb ro j­
nych O N Z“ , am erykańskiem u 
generałow i H arrisonow i pro­
test przeciwko zam ordowaniu 
w dniach 24 i 25 g rudn ia  da l­
szych jeńców  ludow ych na w y ­
spach Czeczżudo i Kożedo oraz 
w Fuzanie

Dnia 24 g rudn ia  — głosi p ro­
test — strona wasza zamordo­
wała dwóch naszych jeńców  w  
obozach na wyspie Czeczżudo i 
w  Fuzanie, zaś 25 g rudn ia  zo­
stał zab ity  jeden z naszych je ń ­
ców na wyspie Kożedo. Jest to 
dalszy ciąg waszych zbrodn i w o­
bec naszych jeńców  w o jennych 
po m asowym  m orders tw ie  w  o- 
bozie na wyspie Pongan. S kła­
dam w  zw iązku z tym  .stanow­
czy protest.

Na podstaw ie opub likow anych

nego Krzyża danych, od ch w i­
l i  rozpoczęcia rokow ań rozej- 
m ow ych zam ordowaliście i zra­
n iliśc ie  3.059 jeńców  w o jennych 
naszej strony, przy czym w  rze­
czyw istości liczba bezbronnych 
jeńców , k tórzy  zginę li lub  o- 
trz y m a li rany z waszych ocieka­
jących k rw ią  rąk. znacznie prze­
wyższa tę liczbę.

W okresie od 23 lutego 1952 r. 
złożyłem  45 protestów  przeciw ko 
nieustannym  zbrodniom , popeł­
n ianym  przez waszą stronę, jed­
nakże ani razu nie z łożyliście 
w y jaśn ień  w  zw iązku  z ty m i p ro ­
testam i, n ie  m ając odw agi an i 
nie będąc w  stanie tego uczy­
n i '  M acie nadzieję, że zacho­
w u jąc haniebne m ilczenie, zdo­
łacie un iknąć surowej odpow ie­
dzialności za m ordow anie je ń ­
ców wojennych. Lecz bohaterski 
n iezłom ny opór naszych jeńców  
w o jennych  i o tw a rte  oświadcze­
nia b. kom endantów  obozów je ­

n ieck ich  Dodda i  Colsona od 
dawna już  zdradziły  przed ca­
łym  św iatem , że us iłu jąc  za trzy­
mać jeńców  w ojennych, m ordu­
jecie ich okru tn ie .

Nie m am y zam iaru to le row ać 
m ordow ania jeńców  w o jennych 
i n igdy nie zgodzim y się na ich 
zatrzym yw anie . M iłu ją ce  pokój 
narody na całym  św iecie n ie  
zgodzą się tym  bardzie j na 
kon tynuow an ie  i rozszerzenie 
w o jn y  koreańskie j pod bezsen­
sownym  pretekstem  za trzym y­
w an ia  jeńców  wojennych. S tro­
na wasza nie  zdoła un iknąć  od­
pow iedzialności za te zbrodnie 
wojenne.

Na spotkaniu o fice rów  łącz­
n ikow ych strona am erykańska 
została powiadom iona, że pu ł­
k o w n ik  K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej Czu Ań został m ianow a­
ny starszym oficerem  łączniko­
w ym  strony koreańsko-chm skie j 
na miejsce p u łko w n ika  Czan 
Czun-sana,

W ia d o m o ś c i  s p o r t owe

W ostatnim meczu 
zwyciężają hokeiści 

Finlandii 5:4
D ru g ie  z  k o ie i o f ic ja ln e  ¿ p o tka n ie  

h o k e is tó w  F in la n d ii i P o ls k i,  ro ze ­
g ra n e  w  p ią te k  w  K a to w ic a c h , za­
k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  gości 5:4 
(1:0 0:2, 4:2). W y n ik  ten  o d z w ie r­
c ie d la  w  z u p e łn o ś c i p rz e b ie g  g ry , 
k tó r a  n ie  s ta ła  na z b y t d o b ry m  po­
z io m ie . P rz y c z y n ił s ię  do tego  m. 
łn .  p a d a ją c y  deszcz. Na lo d o w is k u  
k a to w ic k im  z n a jd o w a ła  się k i l k u ­
c e n ty m e tro w y  w a rs tw a  w o d y  

B łę d n a  ta k ty k a  nasze j d ru ż y n y  
w  d u ż e j m ie rz e  z a w a ż y ła  na w y n i­
k u .  P o la cy  g ra l i  dob rze , t y lk o  w  
d ru g ie j  te r c j i  s p o tk a n ia , k ie d y  to  
b y l i  w  c ią g ły m  a ta k u  W y n ik  tego 
o k re s u  g ry . b rz m ia ł 2:0 

W  trz e c ie j t e r c j i  n ie  w ia d o m o  d la ­
czego za rzu co n o  d o ty c h c z a s o w y  sy­
s te m  g ry . s to s u ją c  d z iw n e  k o m b i­
n a c je  p rzez  co z d e zo rg a n izo w a n o  
o b ro n ę , k tó ra  n ie  k r y ją c  p rz e c iw ­
n ik a  d op u ś c iła  do s trz e le n ia  trz e c h  
ła tw y c h  b ra m e k .

D ru ż y n a  nasza w y s tą p iła  z trz e ­
m a  a ta k a m i P ie rw s z y  z łozo n y  b y ł 
z z a w o d n ik ó w  C W K S : Jeżaka , P a­
lu s a  i  M a s e łk i D ru g i s k ła d a ł s*ę 
z z a w o d n ik ó w  k r y n ic k ic h :  ja n ic z -  
k i ,  C soricha  i L e w a c k ie g o . T rz e c i 
n ap a d  to  Ś ląza cy : W ró b e l I I  i H e r­
da  o raz  k ry n ic z a n in  N o w a k  

B ra m k i z d o b y li d la  F in la n d ii :  
K u u s e la  — 2. T ic , H aka ia . R app  — 
p o  1, d la  P o la k ó w : L e w ic k i.  W ró ­
b e l I I ,  C so rich  i H e rd a  (h)

A m erykański sąd w ro li  m ordercy
Am erykańska „sp ra w ie d li­

wość“  zapisała na swym  kon­
cie nowy akt bezprawia. Fede­
ra lny  sąd apelacyjny w Nowym  
Jorku  za tw ie rd z ił w y ro k  śm ie r­
ci na m ałżonkach Rosenberg.

M ałżonkow ie Rosenberg sie­
dzą w celi w ięzien ia  S ing-S iog 
pośród pospolitych zbrodniarzy. 
Oskarżono ich o ..szpiegostwo“ . 
Oskarżono ich na podstaw ie 
zeznań p ła tnych prow oka to rów  
i szpic lów  FB I. k tórzy  pow ie­
dzie li wszystko, czego od nich 
zażądały władze. P roku ra to r nie 
przedstaw i! żadnego dowodu — 
z te] proste j przyczyny że do­
wodu być nie mogło — ale sąd 
skaza! -Juliusa i E thel na karę 
śm ierci.

Nie ty lk o  zresztą szpiegostwo 
figu row a ło  w  akcie oskarżenia. 
Opętani h is te rią  w o jenną i chcąc 
ją  jeszcze bardzie j rozpalić, p ro­
k u ra to r i sędziowie po tra c ili 
zm ysły przy w yszuk iw an iu  
..zbrodni“  m ałżonków  Rosen­
berg. O skarży li ich więc m. in. 
o... pośrednie w yw o łan ie  w o j­
ny koreańskie.] (!).

Te „oskarżen ia“  są pomyśla­
ne przez im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich ty lk o  dla oszukania

wiedzą, że naprawdę chodzi o 
coś zupełnie innego. Wiedzą, że 
skazali Rosenbergów za ich u- 
m ilow an ie  pokńju i w a lkę  o po­
kój. Skazali Rosenbergów za to, 
że c i nie m ilcze li, gdy w idz ie li 
straszliw e perspektyw y, ja k ie  
s to ją  przed S tanam i Zjednoczo­
nym i w sku tek opętańczej po li­
ty k i agresji i przygotowań wo­
jennych. Skazali Rosenbergów 
za to że chcie li przy jaźn i m ię­
dzy narodam i.

Podobnie ja k  kiedyś Sacco i 
Vanzetti. m ałżonkow ie Rosen­
berg m ają być o fia ra m i na sto­
sie h is te rii w o jenne j i psycho­
zy strachu, rozpętanej przez k ie ­
row nicze koła am erykańskie. 
M ałżonkow ie  Rosenberg mają 
być o fia rą  a równocześnie ,.u- 
sp ra w ie d liw ien iem “ p o lity k i fa- 
szyzacji S tanów  Zjednoczonych.

A le to  ty lk o  w  um ysłach pro- 
pagandystów i p ism aków  w 
służbie dolara. W um ysłach i 
sercach uczciwych ludzi m ałżon­
kow ie  Rosenberg są symbolem 
w a lk i p rzeciw ko w o jn ie , prze­
c iw ko  agresji, o pokojową p o li­
tykę Stanów Zjednoczonych, 

j Cały św iat w o ła: U w o ln ić  Ro- 
enbergów! P łyną protesty od

opin i publicznej. Im peria liśc i ; A m erykańskiego Kongresu P raw

C yw iln ych , F rancuskie j L ig i O- 
chrony P raw  Człow ieka, rady 
zw iązków  zawodowych z Londy­
nu i innych organ izacji. K ra jo ­
wy K om ite t O brony Rosenber­
gów organ izu je  stałe p ik ie ty  
przed B ia łym  Domem w Wa­
szyngtonie w zyw a jąc T ru m a ­
na do skorzystan ia z praw a ła - 
£ki. Nawet sędzia Kaufm an, 
k tó ry  proces prowadzi, m usia ł 
przyznać, że o trzym u je  Listy i 
te legram y z całego św iata, żą­
dające wolności dla m ałżonków  
Rosenberg

Brzm i w tych głosach i głos 
narodu polskiego. W ystępujem y 
w obron ie życia n iew innych  lu ­
dzi. P rotestu jem y przeciwko 
haniebnem u w y ro k o w i! W raz ze 
w szystk im i uczciw ym i ludźm i 
na św iecie dom agam y się w o l­
ności dla m ałżonków  Rosen­
berg!

Faszystowskie orzeczenie Są­
du Apelacyjnego, podobnie jak 
i sam w yro k  są dowodam i nie 
sity a strachu am erykańskich 
kó l rządzących Strachu przed 
ideą pokoju, k tóra siln ie jsza jest 
od p o lic y jn e j p a lk i i krzesła 
elektrycznego.

B. Z

Noworoczne spotkanie 
artystów polskich 

i radzieckich w Moskwie
(f) M O S K W A  (PAP). Z okaz ji 

pobytu  w  M oskw ie  zespołu O - 
pe ry  Poznańskie j im . M oniusz­
k i K o m ite t do spraw  sz tuk i p rzy  
Radzie M in is tró w  ZSRR w yd a ł 
w ie lk ie  p rzy jęc ie  połączone z 
zabawą noworoczną.

Przemówienia wygłoszone na Zgromadzeniu 
sprawozdawczym z Kongresu Narodów 

w Óisronie Pokoju
P rze m ó w ie n ie  D o m in ik a  H o ro d y ń s k ie g o

Przed dw om a la ty  m ia łem  
zaszczyt uczestniczyć w  d ru ­
g im  Ś w ia tow ym  Kongresie  O- 
brońców  P oko ju  odbytym  w 
W arszawie. Każdy k to  w idz ia ł 
Kongres W arszawski i w idz ia ł 
teraz Kongres W iedeński m u­
sia ł być uderzony o lb rzym im  
k rok iem  naprzód ruchu pokoju, 
o lb rzym im  jego rozw ojem  w 
ciągu tak stosunkowo k ró tk ie ­
go czasu.

K to  w  tym  p ierw szym  okre­
sie rozpoczął i s ta l się ośrod^ 
k iem  k rys ta liza cy jn ym  rodzą­
cego się ruchu pokoju? Oczy­
w iście te środow iska społeczne, 
k tó re  n a jle p ie j czują i rozu­
m ie ją  h is to rię , czy li środow i­
ska najbaitózie.i rew olucyjne, 
na jb a rdz ie j postępowe. Ludzie, 
k tó rych  nazw iska złączone są 
z powstaniem  ruchu  obrońców 
poko ju  zdoby li sobie dziś 
wdzięczność i  zaufan ie całej 
ludzkości. S topn iow o do ruchu

poko ju  do łączały się środow i­
ska i  ludzie, k tó rzy  w  p ie rw ­
szym okresie u lega li jeszcze 
propagandzie ' w rogów , n ie  ro ­
zum ie li dostatecznie sy tua c ji 
m iędzynarodow ej, m ie li różne 
na iw ne złudzenia co do is to t­
nych celów p o lity k i am ery­
kańskie j. Dziś po Kongresie 
Narodów  powiedzieć możemy, 
że ruch poko ju  obe jm uje  wszyst­
k ich  lu dz i dobre j . w o li na 
świecie. niezależnie od ich po­
g lądów  w innych  sprawach.

A k ty w n y  udzia ł w  pracach 
Kongresu b ra li duchow ni róż­
nych wyznań W idzie liśm y 
księży, działaczy ka to lick ich , 
duchownych praw osław nych i 
pro testanckich, m uzu łm ańskich 
i bu ddy jsk ich  W idzie liśm y 
wspólną, b ra te rską  pracę lu ­
dzi, k tó rych  n ie jednokro tn ie  
w ie le  bardzo dz ie liło , ale łą ­
czyła nadrzędna dziś idea w a l­
k i  o pokój.

Wszyscy delegaci obecni W 
W iedn iu  op ie ra li swą pewność 
w  zwycięstwo spraw y poko ju  
nie ty lk o  na w o li w iększości 
m ieszkańców ziemi, ale rów ­
nież na poko jow e j po lityca  
Zw iązku Radzieckiego.

Naszą odpowiedzią na groź­
by i  p row okac ję  im p eria lis tó w , 
naszą b ra tn ią  d łon ią  pomocy 
dla potęgującej się jedności lu ­
dowej w  św iecie rządzonym  
przez im p e ria lizm  — jest jed­
ność wszystk ich Polaków. Sym ­
bolem i  p raktyczną  w ytyczną  
te j jedności jest program  F ron ­
tu  Narodowego i  jego pełna, 
codzienna rea lizac ja  przez każ­
dego z nas na swoim  od c inku  
pracy.

Niech żyje F ron t N arodow y 
i jego przyw ódca B o les ław
B ie ru t!

Niech ży je  pokó j m iędzy na* 
rodam i!

P rzem ów ien ie  d e le g a tk i C h ile
Pragniem y w yrazić  podzięko­

w anie  za zaproszenia do Pol­
ski i za możność zobaczenia 
w span ia łych osiągnięć Wasze­
go ustro ju . Po zw iedzeniu Za­
kopanego i zobaczeniu w  ja k i 
sposób robotn icy polscy spę­
dzają tam  swe u rlopy pragnę­
libyśm y, aby iudzie pracy w  
C hile  m og li korzystać z tak ich  
samych w a run ków  ja k  w  k ra ­
jach dem okrac ji ludow ej. Z w ie ­
dz iliśm y rów nież Nową H utę  i 
hu tę „K ościuszko“  i podziw ia­

liśm y z ja k  w ie lką  świadomo­
ścią obyw ate lską i oddaniem 
pracują tam  robotnicy czujący 
się gospodarzami tych zakładów.

Przykładem  szerokiego zasię­
gu ruchu pokojowego w  A m ery­
ce Łac ińsk ie j jest nasza dele­
gacja c h ilijs ka , w  skład k tó re j 
w chodz ili ludzie  różnych prze­
konań po litycznych i społecz­
nych i różnych w ierzeń re l ig i j­
nych. Ja np. p rak tyku jąca  ka­
to liczka, przewodnicząca p a rtii 
konserw atyw no - tradyc jon a li -

stycznej w  okręgu Tara paka. po­
św ięciłam  w szyśtkie swe s iły  
działalności na rzecz obrony 
pokoju w raz z ludźm i, z k tó ­
rych część należy do p a r ti i le ­
w icowych.

Jesteśmy daleko od Was —  
na zachodniej p ó łku li, ale je ­
steśmy b lisko z W am i, sercem i  
wspólną sprawą — nie spocz­
niem y póki sprawa pokoju nie 
za tr iu m fu je  na obu półku lach, 
póki nie złam iem y złow rog ich  
p lanów  im peria lis tycznych.

P rzem ów ien ie  E dm unda  O sm ańczyka

Zespół p ieśn i i tańca 
„M azow sze “  

p rz y b y ł do  M o skw y
(f) M O S K W A  (PAP). W d n iu  

2 stycznia 1953 r. p rzyb y ł do 
M oskw y na zaproszenie K o m i­
te tu  do spraw  sz tu k i p rzy  Ra­
dzie M in is tró w  ZSRR zespół 
pieśni i tańca „M azowsze“ .

W ałki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  ko m u n i­

kacie ogłoszonym 2 stycznia w  
P henjan ie dowództwo naczelne 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j do­
nosi, że oddzia ły a rm ii ludow e j 
i ocho tn ików  ch ińsk ich  walczą 
nada l-z nac ie ra jącym i w o jskam i 
n iep rzy jac ie la .

W  nocy z 1 na 2 stycznia sa­
m o lo ty  am erykańsk ie  dokonały 
ponow nie na lo tu  na osiedla 
m ieszkalne w  oko licach P hen ja - 
nu.

2 stycznia a rty le r ia  p rze c iw ­
lo tn icza i  specja lne oddzia ły 
strzelców  przeciw lo tn iczych 
a rm ii ludow e j zestrze liły  trz y  i 
uszkodziły cztery sam oloty n ie ­
przy jac ie lsk ie . <

W k i lk u  zdan iach
n o w a  o f i a r a  a m e r y k a ń s k i e j

„ S P R A W IE D L IW O Ś C I“
N O W Y  J O R K . — W  w ię z ie n iu  s ta ­

n u  N e w  J e rs e y  z m a r ł 30 g ru d n ia  
M u rz y n  E n g lls h , je d e n  z 6 M u rz y ­
n ó w  z T re n to n . ska k a n y c h  w  r. 1948 
za z a b ó js tw o  na p o d s ta w ie  fa łs z y ­
w ego  o ska rże n ia .

O s ta tn io  Sąd N a jw y ż s z y  s ta n u  N e w  
Je rse y  ro z p a t ry w a ł s p ra w ę  E n g lis h a  
i  C oopera  i w y d a ł o rzecze n ie , że 
o b a j z o s ta li s k a za n i na p o d s ta w ie  
fa łs z y w y c h  zeznań i  sp ra w a  w  
z w ią z k u  z ty m  p o w in n a  s tać się  
p rz e d m io te m  n o w e g o  procesu.

P R O T E S T  R Z Ą D U  N O R W E S K IE G O

W A S Z Y N G T O N  — R ząd  n o rw e s ­
k i  p rz e k a z a ł D e p a r ta m e n to w i S ta ­
n u  n o tę  p ro te s ta c y jn ą  p rz e c iw k o  
n o w e j, d y s k ry m in a c y jn e j u s ta w ie  
M ac C a r. a n a -W a lte ra , k tó ra  p rz e ­
w id u je  b a d a n ie  tzw . ,. lo ja ln o ś c i“  
m a ry n a rz y  s ta tk ó w  z a g ra n ic z n y c h , 
z a w ija ją c y c h  do p o r tó w  a m e ry k a ń ­
s k ic h

Na W iedeńskim  Kongresie na­
rody w o lne i  niepodległe, ży ją ­
ce w  k ra ju  budu jącym  kom u­
nizm  i w  k ra jach  budu jących 
socjalizm , zaw arły  b ra te rsk i u-
k ład  o w za jem nej pomocy z n a -’ ra ją  się na podstaw ie szpiegów
rodam i podległym i w ilczym  pra­
wom kap ita lizm u.

Nasza delegacja, głosując za 
rezo luc jam i Kongresu Narodów 
złożyła tym  samym —  im ie rłiem  
narodu polskiego — zobowiąza­
nie, że naszą pracą dla pokoju i 
naszą czujnością wspomagać bę­
dziem y w szystkie narody, k tó ­
re dziś walczą bezpośrednio z 
uciskiem  i wyzyskiem  bandy 
bank ie rów  i gangsterów wszel­
kiego rodzaju.

M y. Polacy, znamy aż nadto 
dobrze tę bandę i w iem y do cze- 
gt jest zdolna. B y ł czas, że w 
budynkach sztabowych B erlina  
faszystowscy generałow ie pochy­
la li się nad mapą Polski i na 
podstaw ie szpiegowskich rapor­
tów  ok re ś la li punkty , k tó re  m ia­
ły  być bombardowane w  dniu. 
k tó ry  wyznaczono później na 
dzień 1.IX .1939 r.

Z ogłoszonych przed k ilk u  
dn iam i dokum entów  dow iedzie­

liśm y  śię, że oto po raz d ru g i 
faszystowscy generałow ie tym  
razem w sztabowych budynkach 
W aszyngtonu i  Bonn pochy la ją  
się znów nad mapą P o lsk i i  s ta-

skich rapo rtów  usta lić  pu n k ty  
now ych bom bardow ań w jak im ś 
now ym  dn iu  X. C i am erykań ­
scy faszyści w ym aga ją  od swych 
szpiegów danych nie  ty lk o  o 
węzłach k n io j0Wy Ch, fab rykach, 
hutach, i szpita lach i  In ­
sty tu tach  >ny, aby nie  by ło  
d la  Pola k o . żadnego ra tu n ku  
przed zarazkam i dżum y, chole­
ry , ty fusu , hodow anym i dziś 
gdzieś w  stanie O hio  czy K a n ­
sas.

Pom yślm y przez chw ilę . Sejm 
podsum ow yw ał dyskusję  narodu 
nad nową K on sty tu c ją , a naród 
wznosił M D M , hu ty , fa b ry k i, 
budow ał m osty i szkoły. A  ró w ­
nocześnie w  W aszyngtonie usta­
lano z em ig ran ck im i w y d rw i­
groszami, że ci dostarczą Pola­
ków  w  k ra ju , k tó rz y  w y ty p u ją  
i  wskażą A m erykanom  cele i 
ob iek ty  do bom bardow arfia !

W iem y już, że Polacy, do k tó ­
rych skierow ane b y ły  te roz­

kazy, m im o, że po ro k  1993 
tk w il i  w  podziem iu, z przeraże­
niem  odskoczyli od te j przepaś­
ci zdrady in te resów  na rodu 1 
ludzkości.

To rów nież nasza zasługa, o - 
b rońcy pokoju, to  zasługa całe­
go narodu, k tó ry  um ie być 
zw a rty  wobec zaoceanicznych 
faszystów.

Nasza pamięć o am e rykań ­
sk ich generałach w ie lk iego  ka­
p ita łu  pomoże nam  do dalsze­
go wzmożenia tem pa p racy d la  
ja k  najszybszej rea liza c ji p lanu  
6 -le tn iego i  do dalszego pogłę­
b ien ia  so lida rności w szystk ich  
narodów  w  obron ie pokoju.

W zmożenie tem pa p racy i  po­
g łęb ian ie  so lidarności narodów  
w obron ie poko ju  — to  nasze, 
narodu polskiego, zobow iązanie 
w  odpow iedzi na uch w a ły  K on­
gresu Narodów.

Z nam i są w szystk ie  na rody  
świata.

Trzeba nam  tę s iłę zjednoczo­
nych w  obron ie poko ju  na ro ­
dów, strzec i um acniać: czu jno­
ścią i pracą.

Bądźm i o f ia rn i w  p ra cy ! 
Bądźm y czu jn i!.

O ile  w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow e j i w  Z w iązku  Radziec­
k im  ruch poko ju  cha rak te ryzu ­
je  się budowa socjalizm u 
s; .zęścia narodów, to w  k ra ­
jach ko lon ia lnych  i zależnych 
ruch ten p rzyb ie ra  cha rak te r 
w a lk i o niepodległość narodo 
wą p rzeciw ko ko lo n ia ln ym  i im ­
pe ria lis tycznym  podżegaczom 
w o jennym

W alka  o pokój związana jest 
ściśle z w a lką  jaką  nasze ludy  
toczą o niepodległość narodowa

P rze m ó w ie n ie  de lega ta  A f r y k i  P ó łnocne j
p</nnieważ francuscy i am e ry­
kańscy im p e ria liśc i chc ie liby  
uczynić z naszych k ra jó w  bazę 
agresji przeciw ko narodom  m i­
łu jącym  pokój

Nasza w a lka  o pokój i  n iepo­
dległość będzie zwycięską dz ię­
k i naszej w łasnej dzia ła lności i 
dz ięk i solidarności wszystkich 
narodów m iłu ją cych  wolność.

Cennej pomocy udzie la nam 
francuska klasa robotnicza k tó ­
ra nie ma nic wspólnego z sy­

stemem ko lon ia ln ym  i  z reak­
c y jn y m i ko łam i rządzącym i, 
pozostającym i w  służbie im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego.

W spólna akcja  w szystk ich  
zw o lenn ików  po ko ju  z całego 
św iata zagrodzi drogę w o jn ie  i  
stan ie  się początkiem  now e j e- 
poki pokoju, wolności i  b ra te r­
stwa ludów .

N iech żyje pokój, niech ży je  
niepodległość narodowa niech 
ży je  Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa

P rzem ów ien ie  W ik to ra  K ło s ie w icza
Ważne 1 cenne są w y s iłk i 

wszystk ich ludzi, zm ierzające 
do zażegnania groźby nowej 
w o jny , ale czyjaż ręka zdolna 
jest skutecznie j sparaliżować 
zbrodnicze poczynania szaleń­
ców, jeś li nie potężna, tw arda 
i niezawodna ręka klasy robot­
niczej?

Prosty człow iek n ie  chce w o j­
ny i dlatego jednakow ym  gło­
sem protestu, przeciw  po lityce 
zbrojeń b rzm ia ły  na Kongresie

Z  a r c h i w u m  d y w e r s j i  ¡ s z p ie g o s tw a

Z brodn ie  i narzędzia zb ro d n i
M ie jsce a k c ji: Berg, o 30 k i - ! za asocjacje...). Dotychczas w y-

k m e tró w  od śródmieścia M ona­
ch ium ; adres: Sonnenbergstras- 
se 89 i 91: cha rakte r akc ji: 
szpiegostwo i dyw ers ja  na te­
ren ie  P olski: k ie ro w n ic tw o  i 
finanse : am erykańskie ; cele: 
am e rykań sko -h itle ro w sk ie ; per­
sonel: „p o ls k i“ ; nazwa ca łe j im ­
prezy: „K o m is ja  kra jow a  Rady 
P o lityczn e j“ . Tak m n ie j w ięcej 
w yg ląda łaby  ka rta  m eldunkow a 
jednego z ogniw  am erykańskie­
go łańcucha zbrodni przeciwko 
Poi ce. O tym  ogn iw ie  w ie le 
c iekaw ych rzecz opow iadają 
W anda Weber i Jan Homa. kto-

da li on1 na tę placówkę w y w ia ­
dowczą ponad 700.000 dolarów. 
D" A m erykanów  należą dw ie  
eleganckie w ille , w k tó rych  u- 
mieszczeni są szpiedzy oraz l i ­
czne samochody itp

..Polski“  personel składa ł się 
g łów n ie  z endeków, k tó rzy  zre- 
sz'ą z „fueh re re m “ B ie leck im  na

zdem ora lizow anych „d ip is ó w “ 
w  obozach, k tó ry c h  szantażem, 
przekupstw em  i  naciskiem  — 

; np. aresztowanie — zmusza 
| śię do robo ty  szpiegowskiej. 
¡Jednym  z odc inków  te j roboty 

s ie j N ID , popu la rn ie  w  sferach ! esi  na k ła n ia n ie  do dezercji zde-
em igrandziarzy zwanej „G N I­
D A “ .

Ci to panow ie osobiście u - 
czestn iczyli w  ko n fe re n c ji odby- j 
te j »  Berg z początkiem  grud- ! 
nia 1952 z p rzedstaw ic ie lam i a- 
m erykańskiego w yw iadu , na 
k tó re j to ko n fe re n c ji am ery

m ora lizow anych jednostek spo­
śród m arynarzy  ze sta tków  po l­
skich, — rów n ie  przy* pomocy 
w ódki, nacisku czy szantażu — 

i k tó rych  potem bądź to zmusza 
! się do roboty szpiegowskiej na 
teren ie kęaju. bądź też w e rbu je  
do ...arm ii am erykańsk ie j na 
Kore i.

O gangrenie m ora lne j całejkańscy szefowie ska rży li się, że
czele re j wodzą w tzw. Radzie j za m ało dostają za swoje pie-1 k j św iad dostatecznie
P o lityczne j“  Bezpośrednim, pra- mądze a e m ig ra n c ie  w y rz u tk i j fa k t £  s(lbJie oni dosko_
cow m kam : p laców ki w Berg j tłum aczy ły  się. ze rob ią  co m o - j ^  vę 0 charakterze a-
(inna placówka, k tó rą  k ie ru je  
n e ja k ; Tychota Kazim ierz, pse- 
u onim  „M a rc in “ , dzia ła na te­
re n 1-* b ry ty js k ie j s tre fy  okupa-

rzy — j f lK w iadom o z o p u b li- j -.yjnej w T rizom i) są: W łady
kow anej parę dni temu w pra- j s| a w  Furka vel Kaczm arek, pse- j n a tu ry  w o jskow e j — o naszym 
s:e in fo rm ac ji — uc iek li z T r i-  ; u<jo n im  „P io tr “ , k ie ro w n ik  ca- 
zon ij i zg łos ili się do gran icz- i ¡ości roboty szpiegowskiej w  a- 
nyoh w ładz polskich. i m erykańsk ie j s tre fie  okupacyj-

*
N ie  w iadom o czym bardzie j 

się oburzać — cynicznym  gang- 
sterstwem  am erykańskich  sze­
fów , czy tez dnem upodlenia ich 
„p o ls k ic h “  lo k a jó w ; me w.ado 
m o z czego bardzie j się śm iać— 
z n iebyw a łe j w prost g łupoty 
w yw iad u  USA i bezgranicznie 
tępej oceny stosunków w Pol­
sce czy też z wzajem nych drak 
i  ta rć  w kliczce złoczyńców - * / -  
konu jących tę brudną robotę w 
in te res ie  am erykańsko - h it le ­
row sk iego spisku.

Całą „p lacó w ką" k ie ru je  o f i­
cer USA znany pod pseudoni­
m em  „ A l “ , m ający do pomocy 
jeszcze paru swoich rodaków. 
A m erykańscy  szefowie m ieszka­
ją  w  samym M onachium  pod te­
le fonem  195382. przy G runw a ld - 
strasse (pechowy w ybór nazwy 
d la  am erykańsko - h itle ro w s k ie j 
robo ty : u lica  Grunwaldzka«. Co

ne j; -Jan Szponder pseudonim 
..Szeliga“  i „Sadek“ ; A n ton i 
Chrząszczewsk ve! B ie lsk1 "vse- 
udonim  „S y lw este r“  Leopold 
Skarżyński - Glez-mer ps. „Szad­
kow sk i“ : Bohdan Hurczyn. ps. 
„Czesław“ , K azim ierz Ż ó łto w ­
ski, ps „K o w a le w s k i“  i „B is ­
kup “ : W ładysław  K azim ierczak 
ps. „K a ra t“ .

To są ludzie  od bezpośredniej 
m okre j roboty. Opiekę nad n im i 
— w  ram ach oczyw iście usta lo­
nych i dozwolonych przez ame­
rykańsk ich  panów — spraw u je  
tró jk a  em igranckich  „p o lity ­
kó w “ . Jest tu endek Sojka, fa­
szysta rzec można od urodze­
nia: jest Białas, W R N -ow ski d y - 
wersant o d ług im  stażu szpie­
gow sk im ; jest wreszcie wspólne 
prześcieradło d la  tego endecko- 
W R N -ow skiego m ałżeństwa — 
Żenczykow ski ve l Zaw adzki, z 
k ilkuosobow e j g ru p k i em igranc-

^  i m erykańsko - h itle row sk iego
G łów ne zajęcie całego tego j spisku. Tenże Sojka sam pow ie- 

ośrodka szpiegowskiego polega j dzia ł W andzie W eber w  połow ie 
na zb ieran iu in fo rm a c ji w y w ia - j październ ika 1952 w Londynie , 

| aowczycb — przede w szystk im  j że przywódcy' em ig racy jn i tzw.
S tronn ic tw a  Narodowego w ie - 

k ra ju . Sam szef endecki, B ie-1 dzą iż A m erykan ie  chcą oddać 
lecki, p isał do resztek swoich | z iem ie  Odzyskane Adenauero- 
owieczek w  k ra ju , żeby z n im  j w i. Na zebraniu SN w  lis topa -
,,pozostawały w  kon takc ie " i
p rzedstaw ia ły  m u „sw o je  po ło­
żenie i po trzeby“ . Jakiego ro ­
dzaju „po łożenie“  i „po trze by “
— tłum aczy jedna z in s tru k c ji 
szpiegowskich przesłanych do 
Polski, w k tó re j czytam y: "4 °* | A m erykan ie , ja k  ju ż  wspom - 
żeli b rak jest ważnych części j p ia liśm y, nie bardzo zadowole­

n i b y li z robo ty  p laców ki, bo

dzie 1952 m ów cy ja w n ie  w zyw a­
l i  do podporządkowania się a- 
m e ryka ńsk iin  żądaniom  i dy ­
rek tyw o m  w  tym  względzie.

&

in fo rm a c ji należy to stw ierdz ić , 
np. należy pisać: d ług i pociąg 
w o jskow y, złożony z nieznanej 
liczby wagonów uda ł się z K a ­
tow ic  do W rocław ia ...“

Na ' specja lnych kursach d y - 
w ersy jno-szp iegow skich orga­
nizow anych przez A m erykanów  
przy w spółudzia le w y traw nych  
daw nych „d w ó jk a rz y “  szkolono 
sabotażystów, podpalaczy i 
sk ry tobó jców . „K a d ry “  w erbo­
wane są — jeże li chodzi o em i­
grację — g łów n ie  spośród ele­
m entów  k ry m in a ln y c h  (np. N o ­
w a k  czy D a łkow sk i —  złodzie j i 
de fraudant), a lbo  też spośród

n iew ie lu  ła jda ków  udało się 
zwerbować do roboty  szpiegow­
sk ie j, choć pieniądze p łynę ły , 
ja k  wrnda. Nie zawsze zresztą 
w  k ie ru n k u  pożądanym przez 
k rym in a lis tó w ’ z W aszyngtonu; 
częstokroć pom niejsze złodzie­
jaszki „p ra co w a ły “  na w łasny 
rachunek. Tak np. wspom niany 
ju ż  Tychota — k tó ry  n. b. część 
o trzym yw a nych  sum w  u k ryc iu  
przed W R N -ow sk im i pa rtn e ra ­
m i przekazyw ał Sojce do P ary­
ża za pośrednictw em  n ie ja k ie ­
go Salzberga — „d o ro b ił“  się 
dwóch samochodów i  udz ia łu  w

w ie lk im  fo lw a rk u  we F ranc ji. 
Só jka posiada dom w  Lond yn ie  
pod adresem W. 3 St. D unstan ‘s 
Gardens nr. 2; A leksander 
Sierz — ska rb n ik  tzw . „Z a rzą ­
du G łównego S tron n ic tw u  N a­
rodow ego“  — dom w W em bley. 
R avenscroft Ave. 43; s ta ry  en­
dek. p u łk o w n ik  A rc iszew sk i — 
dom w  Londyn ie . W. 3, 2 St. 
Gottharć! Rd. 20; „sam “ osła­
w iony  B ó r-K o m oro w sk i posia­
da dom w  W em bley, 3, Bovrons 
Ave. I tak  da le j, itp .

Żeby w yłudzać w ięcej p ien ię­
dzy od am erykańskich  panów 
sługusi czasem, z b raku  rzeczy­
w is tych  m a te ria łó w  szpiegow­
skich. fa łszow a li rzekom o o trz y ­
m yw ane sprawozdania z k ra ju , 
a n iek tó rzy  nawet sami p isa li 
sym patycznym  atram entem  ra ­
p o rty  w yw iadow cze (!). K iedy  
k tó ryś  z bandy b y ł ju ż  zanadto 
skom prom itow any — ja k  np. 
ka rany  za różne przestępstwa 
m. in. fa łszerstw o pieniędzy, 
n ie ja k i Z a rem b ińsk i — w tedy  
próbowano w ysyłać go do in ne ­
go k ra ju , np. do Szwecji, gdzie 
m ia ł udawać „uchodźcę p o li­
tycznego“  z Polski.

Rzecz jasna, że te wszystkie 
za robk i „na boku “  i okrada­
nie am erykańskich  szefó\y od- 

¡ b yw a ły  się przy  akom pania­
mencie z jedne j s trony  iście lo - 
k a jsk ie j uniżoności (Sojka stale 
m ó w ił o „w ie lk ic h  synach A m e­
r y k i“ ) a z d ru g ie j strony — lo- 
ka isk ich  kp in  z panów („Kow- 
bo.ie^są bogaci i g łup i. Jak ich 
um ie ję tn ie  k iw ać  to dobrze 
płacą“  — m ów iono powszech­
nie na ..p lacówkach“  szpiegow­
skich).

Bo też dla zgangrenowanej 
ga rs tk i judaszów  zbrodnicza ta 
robota była środkiem  zdobyw a­
nia pieniędzy dla hulaszczego 
i w ystaw nego życia, d la  u trz y ­
m yw an ia  SS-ow skich kocha­
nek, samochodów, w i l l  i  u rzą ­
dzania o rg ii. Ze z ich  polecenia

zbierano in fo rm ac je  szpiegow­
skie z P o lsk i d la  tw ó rcó w  i 
op iekunów  nowego W ehrm ach­
tu  — to dla tych bandytów  b y ­
ło przecież dobrym  źród łem  do­
chodów; że przy ty m  szły do 
ich  agentów w  k ra ju  rozkazy 
dokonyw an ia  sabotażu, , wysa­
dzania w  pow ie trze fa b ry k  z ta ­
k im  trude m  budow anych przez 
naród, rozkazy pope łn ian ia  róż­
nych ak tó w  d y w e rs ji — to 
oczyw iście b yn a jm n ie j nie 
przeszkadzało dobrem u samopo­
czuciu w łaśc ic ie li kam ien ic  w 
Londynie . K ie d y  ro b iło  im  się 
„tęskno  na duszy“  — je ch a li do 
pobliskiego M onach ium  i przez 
h itle ro w sko  - am erykańską ra ­
diostację  „F re ies E uropa“  nada­
w a li zawsze fa łszyw e w iadom o­
ści, ja k  to często czyn i np. B ia ­
łas. Po czym  w ra ca li z koeio- 
k w ik ie m  i czarno, ale za to  rea­
lis tyczn ie  w id z ie li w łasną p rzy ­
szłość. („W szyscy zdechniem y 
gdzieś pod p ło tem “  — pow ie­
dzia ł kiedyś w  proroczej w iz ji 
Chrząszczewski Hornie)...

*
O pow iadanie W andy W eber 

i Jana Horny dorzuca nowe 
fa k ty  do naszej w iedzy o k r y ­
m in a ln ym  obliczu im p e ria lizm u  
am erykańskiego i jego nieprze­
jednan ie  w ro g ie j robocie prze­
c iw ko  Polsce. Ponure to są fa k ­
ty . choć nie  b rak i e lem entów 
kom edii — szczególnie w tedy 
k iedy  jedna kom p rom ita c ja  za 
drugą spotyka pre tendentów  na 
„w ładcó w  św ia ta “ . Tak samo 
ja k  zbrodnicze i ponure są cele 
am erykańskiego im p eria lizm u
— tak  samo zbrodnicze i ponu­
re są jego narzędzia. P ch ły i 
wszy — na fronc ie  koreańsk im : 
lu dzk ie  pch ły  i wszy z „K ra jo ­
w e j k o m is ji Rady P o lityczn e j“
— na fronc ie  an ty-po lsk im .

Innych  bow iem  ś r o d k ó w
do ta k ie j r o b o t y  — zna­
leźć n ie  można.

ST AB- j i

W iedeńskim  w ypow iedzi an­
gielskiego labourzysty i argen­
tyńskiego peronisty, m ówiące o 
zubożeniu mas i o b ru ta ln ym  
deptaniu suwerenności narodo­
w ej i poniżaniu godności czło­
w ieka oraz głosy dające wyraz 
rosnącej w  klasie  robotniczej 
całego św iata n ieugię te j w o li 
oporu i n ienaw iści przeciw  
wojn ie .

Również i u nas w k ra ju , w 
k tó rym  sprawa pokoju wiąże 
się n ierozłącznie z rea lizacją 
w ie lk iego  P rogram u F ron tu  N a­
rodowego, decydującą, czołową 
siłą, k tó ra  wnosi na jpow ażn ie j­
szy w k ład  w  w ie lk ie  dzieło 
obrony pokoju, jest klasa robot­
nicza, niezachw iana i  niezawod­
na rea liza torka wskazań naszej 
P a rtii i Rządu, oblekająca na­
szą niezłom ną wolę zachowa­
nia pokoju w rea lny kszta łt 
nowo wznoszonych fab ryk , 
szkól i domów m ieszkalnych, 
przekuw ająca naszą wolę po­
ko ju  w  m ilion y  ton sta li i wę­
gla. wynosząca sw oim i pracow i­
tym i rękam i niezdobytą tamę 
przeciw  groźbie w o jenne j po­
w o z i.

Nasza bohaterska klasa ro ­
botnicza dow iodła już  n ie jed­
no k ro tn ie  w ciągu m in ionych 
8-m iu la t. że obcy jest je j lęk

przed trudnośc iam i. N ie  szczę­
dz iliśm y  swoich s ił' w  tru d n y m  
okresie odbudowy, dźw iga jąc 
k ra j z po tw ornych  zniszczeń 
w o jennych  i dokonu jąc czynów, 
k tó re  powszechnie uważano za 
n iem ożliw e. N ie szczędziliśm y 
s ił w poprzednich la tach rea li­
zacji w ie lk ich  zadań p lanu 8- 
le tn iego i  nie będziem y tych  s ił 
nada l szczędzić, bo w iem y ża 
budu jem y dla siebie, bo m am y 
zaufanie do m ądrego k ie ro w n ic ­
tw a  naszej P łi r t i i  1 do przyw ód­
cy narodu ukochanego przea 
w szystk ich  — towarzysza B ie ­
ru ta .

N ie będziem y szczędzić s ił, 
bo w iem y, że swoją pracą słu­
żym y św ię te j spraw ie poko ju .

Chcemy, by rok 1953 s ta ł się 
rok iem  nowych zw ycięstw  
spra ićy  pokoju na świecie, ro ­
k iem  nowych w ie lk ich  sukce­
sów, p rzyb liża jących  ku  nam  
wspaniałe ju tro  socjalizm u.

Niech żyje jedność k lasy ro ­
botnicze j całego św iata w  walce 
o pokój.

Niech żyje bohaterska klasa 
robotnicza P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludo w e j i  je.j ukochany 
przywódca — towarzysz B ie ru t

Niech ży je  chorąży pokoju, 
wódz ca łe j postępowej ludzko­
ści — towarzysz S ta lin .

Po yjjonip Ludomira Ró/vrkieiio
Z w ło k i Ludom ira  Różyckiego 

przewiezione zostaną z K ato­
w ic  rio W arszawy i pochowane 
w dn. 4 bm. w A le i Zasłużo­
nych na Cm entarzu W ojsko­
wym  na Powązkach.

do-
Po-

W yprowadzenie zw łok  z 
mu przed pogrzebowego na 
wązkacb nastąpi o godz. 11.

Pogrzeb odbędzie się na koszt 
Państwa. (PAP).

R nia  1 s ty c z n ia  1953 r. z m a r ł w  K a to w ic a c h  .leden z n a jw y b itn ie j ­
szych  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h , z a ło ż y c ie l i h o n o ro w y  c z ło n e k  Z w ią ­
z k u  K o m p o z y to ró w  P o ls k ic h , b p ro fe s o r u cze ln i m u z y c z n y c h  
w  W a rs z a w ie  i K a to w ic a c h

la u re a t N a g ro d y  P a ń s tw o w e j I s to p n ia

L U D O  VI I B R Ó / Y C K I
o dzn a czo ny  O rd e re m  S z ta n d a ru  P ra c y  7 k la s y  

o raz  K rz y ż e m  K o m a n d o rs k im  P o lo n ia  R e s t itu ta  z gw ia zd ą  
W Z m a r ły m  k u ltu r a  p o lska  t ra c i je d n e g o  z n a jb a rd z ie j zas łużo­

n y c h  s w o ich  p rz e d s ta w ic ie li,  k tó r y  na p rz e s trz e n i p ię ć d z ie s ię c io le t­
n ie j p ra c y  tw ó rc z e j s tw o rz y ł szereg n ie ś m ie r te ln y c h  d z ie ł o m ię ­
d z y n a ro d o w e j s ła w ie

M IN IS T E R  K U L T U R Y  I  S Z T U K I

To w. C IC H O C K I E D W A R D
p ra c o w n ik  K C  P ZP R , o d d a n y  1 o f ia r n y  cz łon e k  P Z P R  

z m a r ł n ag le  w  d n iu  29 g ru d n ia  7952 ro k u .
P og rzeb  odbędz ie  się d n ia  3. I .  7953 r. o g o d z in ie  12-ej na  

c m e n ta rz u  na B ró d n ie .

P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y J N Ą  
P R A C O W N IK O M ’ K C  P Z P R
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P ow ażny postęp m e ch a n iza c ji ro ln ic tw a Z Ż Y C I A  P A R T I I

Ważny i bardzo zaniedbany odcinek
Z p o b y tu  w  PG R-ach p o w ia tu  kę trzyń sk ie g o

n ic tw ie , KP  urządza narady dy­
rek to rów  zespołów Z reguły 
już  n iem al są one ja k b y  w yp ra ­
ne z ja k ic h k o lw ie k  po litycznych 
akcentów  Na tych rzadkich 
zresztą, niesystem atycznie od­
byw anych naradach, szczegóło­
we sprawozdania a d m in is tra c ji 
zespołów nie tra f ia ją  się. O 
sprawozdaniach kom ite tów  ze­
społowych — o czym m ów i 
uchwała B iu ra  Politycznego — 
w ogóle nie ma m owy

Sekretarze kom ite tów  zespo­
łow ych  nie zawsze nawet są 
na narady te zapraszani. A  je ­
żeli tak, to czują się na nich 
ja k  ubodzy k rew n i, k tó rych  za­
proszono z rodzinnego obow iąz­
ku, ale z k tó ry m i nie w iadom o 
o czym m ów ić

Oto taka narada. Odbyła się 
ona w końcu' listopada. Zapro­
szeni na nią sekretarze K Z  nie 
zab ie ra li głosu w dyskusji, ża­
den z n ich nie próbował nawet 
w y jaśn ić  co rob ią organizacje 
pa rty jne , aby m obilizow ać za­
łogi w  kam pan ii w ykopków  bu­
ra kó w  cukrow ych, w  ich odsta­
w ie  do cukrow n i.

M ó w ili ty lk o  dyrekto rzy, ty i-  
kc bowiem  pod ich adresem 
zw raca li się na odpraw ie : se ­
k re ta rz  K P , k ie ro w n ik  w ydzia łu  
rolnego, przedstaw icie) Pow ia­
towego Zarządu ZM P.

N iew ie le  pożytku  w yn ieś li z 
te j narady rów nież i dyrekto rzy, 
k tó rych  zwołano n iem al jedy­
nie po to, aby uzgodnić dane po­
trzebne do sprawozdania o sta­
nie w yko pkó w  bu raków  cukro­
wych.

N iem a! pó łto re j godziny cze­
ka li dyrekto rzy, sekretarze i a- 
gronpm owie z 10 zespołów (50 
km  jest z zespołu G ie rk in y  do 
Kętrzyna), na przyjście sekre­
tarza KP , bez którego nie chcia­
ne rozpocząć narady. Sekretarze 
K Z  do końca nie w iedz ie li po co 
ich tu zaproszono. N ik t  an i jed­
nym  zdaniem nie m ó w ił tu o 
pracy pa rty jne j.

M ógłby ktoś powiedzieć: jed­
na jaskółka to jeszcze nie  w ios­
na, odprawa z dyrek to ram i i se­
kre tarzam i KZ  nie może być 
pełną ilu s trac ją  pracy K P  z ak­
tyw em  pa rty jnym . Dobrze. Prze­
niesiemy się w ięc na naradę, 
gdzie zna jdu je  się ty lko  par­
ty jn y  aktyw .

Sekretarzy K Z  znajdziem y co 
poniedziałek na odbywających 
s:ę w KP  naradach sekretarzy 
KG. gdzie m ów i się o obowiąz­
kach wsi wobec państwa, podat­
kach, zaopatrzeniu gromad, pra­
cy sołtysów Spraw związanych 
z gospodarką PGR na naradach 
tych w ogóle niemal się nie po­
rusza. Stąd i tu również nie 
sposób znaleźć wśród biorących 
udzia ł w dyskusji sekretarzy KZ,

! znów przypom inam y tu u- 
chwałę B iu ra Politycznego KC 
PZPR która mowt o tym . że 
w powiatach gdzie są co naj - 
m n ie j trzy zespoły — KP pow i­
nien raz na. m ies iąc/' zwoływać

rozszerzoną naradę sekretarzy 
KZ. Narad takich w powiecie 
kętrzyńskim  nie ma. mimo. że 
jest tam nie trzv  a 10 zespo­
łów  PGR

W polityce kadrowej — 
ani czujności, ani pracy 

z ludźmi
W powiecie K ę trzyn , trudno 

m ów ić o is tn ien iu  s ta łe j, w y­
próbowanej kadry pa rty jno  - go­
spodarczej PGR. Nie ma w  du­
żej m ierze z w iny  KP, bo Ko­
m ite t P ow ia tow y w polityce ka­
d row e j nie w ykazu je  ani nie­
zbędnej rew o lucy jne j czujności, 
ani też żadnego poważnego w y ­
s iłku , aby kadrv b liże j poznać 
i wychować.

Oto przyk ład :
Do niedawna jeszcze sekre­

tarzem kom ite tu  zespołowego 
w  G ierk inach b y ł W ójc ik . Za­
n im  W ó jc ik  został sekretarzem  
spraw ow ał on obow iązki me­
chanika zespołowego R obił to 
ja k  na jgorze j (w w iosennej a k ­
c ji s iewnej na 32 tra k to ry  pra­
cowało 9), za co zw o ln iony zo­
stał ze stanowiska m echanika

W ó jc ik  n ied ługo b y ł sekre ta­
rzem K Z. Trzeba by ło  go 
w kró tce  zdjąć za zupełne za­
n iedban ie pracy p a rty jn e j, za 
kum ote rs tw o W raz z n im  zwol­
n iony został ‘ d y re k to r zespołu 
G ie rk iny . O kręgowa dyrekc ja  
PGR w G iżycku zw o ln iła  go 
na wniosek KP, k tó ry  w ys ła ł 
tam  u ltym a tyw n e  pismo-

„Z m ien ić  dy re k to ra  zespołu, 
k tó ry  swym  podejściem  dopro­
wadza do rozk ładu gospodar­
czego tym  bardzie j, że o rgan i­
zacja p a rty jn a  nie czuwa nad 
jego pracą“ .

Czy w  ta k ie j sy tua c ji K P  po­
m ógł o rgan izac ji p a rty jn e j w 
zespole G ie rk in y  podnieść po­
ziom je j działalności?

R ozm aw ia liśm y z now ym  se­
kretarzem  KZ. M ów ił, że p ra ­
ca p a rty jn a  nadal stoi słabo, że 
n ie  w ie  ja k  się do n ie j wziąć 
O dpow iedzi na to nie da ją  mu 
odpraw y w  KP, na k tó re  re­
gu la rn ie  i  bez większego pożyt­
ku  jeździ. Jeżeli natom iast 
przy jedzie  do zespołu ktoś z po­
w ia tu  — celem tych w iz y t n ie ­
m al z regu ły  jest dyre kc ja  a 
n ie  ko m ite t .zespołowy

N iew ie le  le p ie j w yg ląda sy­
tuacja i w innych zespołach 
PGR O to zespół W opławka, 
gdzie obecny rok przyn iós ł po­
ważne s tra ty  w  żniwach i w y ­
kopkach. gdzie gospodarka ze­
społu jest w y b itn ie  deficytow a

— Jak ma być inaczej — mó­
w i nam woźnica z tego zespołu 
— u nas co k ilk a  m iesięcy no­
w y dy re k to r Jeden dy re k to r 
zrobi zimowe ork i. d rug i — 
wiosenne siewy a trzeciem u 
przychodzi zbierać A k to  tu  te­
raz w in ien, że p lony nie tak ie  
ja k  trzeba? Pierwszy d y re k to r 
czy drugi? L icho wie

Dodajm y tu  od siebie. W  
W opławce stale zm ienia ją  się 
również sekretarze KZ. N ie u - 
lega natom iast zm ianie postawa 
organ izacji p a rty jn e j, k tó ra  nie 
odgryw a n iem al żadnej ro ił w  
pracy zespołu Fakt, że na po­
nad 500 p racow n ików  zespołu 
jest tam  ty lk o  25 członków  par­
t ii,  że w  pięciu gospodarstwach 
nie ma w  ogóle o rgan izacji pa r­
ty jn e j, że w pozostałych pięciu 
zaledwie w  lw óch organizacje 
p a rty jn e  p racu ją  jako  tako (w  
gospodarstw ie W opław ka przez 
pięć m iesięcy le tn ich  n ie  by ło  
an i jednego zebrania p a rty jn e ­
go) — oto jaskraw e  p rzyk ład y  
w ystępujących tam  zaniedbań 
w pracy p a rty jn e j, oto odpo­
wiedź na py tan ie  dlaczego o r­
ganizacja p a rty jn a  nie  w ype ł­
n ia  tam  swoich zadań.

T ym  jednak zagadnieniom 
K P  w  K ę trzyn ie  n ie  udzie la 
w iększej uw agi, nie w idząc ści­
słe j zależności ja ka  is tn ie je  
m iędzy zaniedbaniem  pracy 
p a rty jn e j i  w  w y n ik u  tego nad­
m ie rną  płynnością  kad r a złą 
gospodarką zespołu.

Od k ilk u  tygodn i w  K P  w 
K ę trzyn ie  jes t now y sekretarz. 
Jak dotychczas — okres jest 
co praw da n ied ług i — nie w idać 
jeszcze poważniejszych prób 
przezwyciężenia starych błędów 
i  naw yków , k tó re  nadal ciążą 
nad pracą K P  z P G R -a m l

*
K W  w  O lsztyn ie  po d ją ł ro k  

tem u bardzo słuszną decyzję. 
W prow adzony tam  został ści­
sły re jes tr p a rty jn y c h  i gospo­
darczych ka d r PGR. P rzewod­
nią  m yślą tego postanowienia 
by ło  stworzenie fo rm  ściślejszej 
k o n tro li nad p o lity k ą  kad row ą 
okręgowych d y re k c ji i  kom ite ­
tów  pow ia tow ych.

A le  n iestety o re jestrze tym  
zapomniano na tychm iast po je ­
go zredagowaniu. Dziś jes t on 
już  zupełnie n ieak tua lny , coś 
ja k  w yciągn ię ta  z a rch iw u m  
przedwojenna książka te le fon i­
czna Ten przestarza ły re jes tr 
każe przypuszczać, że K W  n ie  
bardzo dok ładn ie  w ie, ja k  w  
PGR-ach przedstaw ia się sy tu ­
acja gospodarcza, ja k  ro z w ija  
się tam  praca pa rty jna .

Podniesienie gospodarki PGR, 
ich towarowości, podniesienie 
dyscyp lin y  pracy w  zespołach i  
gospodarstwach — oto droga 
wiodąca do tego, by uczynić z 
PG R-ów * ośrodek politycznego i 
gospodarczego oddzia ływ an ia  
na naszą wieś.

O to trzeba prow adzić w a lkę. 
A prow adzić je j nie można bez 
oparcia te j w a lk i o organizacje 
p a rty jn e  w zespołach i gospo­
darstwach, bęz us ilne j p racy 
nad wychowaniem  s tab iln e j 
p a rty jn o  - gospodarczej k a d ry  
PGR

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

Młodzież szkół /;iu n ilm uh wvkonała w warsztatach szkolnych

(f) Podczas prak tyczne j nau­
k i zawodu w warsztatach szkol­
nych m łodzież p rzygo tow u je  się 
do pracy w socja listycznym  
przem yśle Uczniow ie w ykonu­
ją  różnego rodzaju maszyny i 
narzędzia oraz przedm io ty u- 
ży tkow e w oparciu o. plan pro­
dukcy jny.

W 1952 r. p rodukc ja  szkol­
nych w arszta tów  została po raz 
p ierw szy włączona do państwo-

wiele cennych n
wego planu gospodarczego 
P lan ten m łodzież wykona ła 
przedterm inow o, da jąc do dn:a 
20 grudn ia 1952 r p rodukcję  
ogólnej wartości ponad ¡40 m iln  
z! W ykońano w iele cennych 
zamówień d!a przem ysłu ma­
szynowego. naftowego i w łó ­
kienniczego

Dla lepszego przygotow ania 
kad r specja listów  warszta ty 
szkolne szczególnie s iln ie  roz-

as/yn i narzędzi
w inę ły  p rodukcję  obrabiarek, 
k tó rych  w 1952 r wykonano 2 
tys. Z te j liczby 600 sztuk prze. 
znaczono na wyposażenie w ar­
sztatów, co pozwoli na podnie­
sienie i dalsze udoskonalenie 
ich p rodukc ji, reszta zaś w y­
korzystana będzie w przemyśle 
Ponadto w arszta ty szkolne w y ­
produkow ały ponad m ilion  
sztuk narzędzi różnego typu. 
W roku bież w arszta ty po raz

p ierw szy rozpoczęły produkc ję  
s iln ik ó w  e lektrycznych oraz 
apara tu ry  e lek tryczne j niskiego
napięcia*

P rodukcja  szkolnych warszta­
tów osiągnęła ju ż  ta k i poziom, 
że przystąp iono obecnie do w y ­
konyw ania  nawet skom p liko ­
wanych aparatów, m. in. apa­
ra tów  do badania twardości" 
m e ta lu  (PAP)

ff)  Państwo Ludowe, w m ia­
rę  rozw oju  przemysłu, coraz 
w yd a tn ie j wyposaża ro ln ic tw u  
w  nową technikę, bez k tó re j 
n iem ożliw e jest unowocześnie­
n ie  naszego ro ln ic tw a i osią­
gnięcie zaplanowanego rozwoju 
p rodukc ji rolne j. W r. 1952 
ośrodki maszynowe otrzym ały 
w ie le  nowych ciągn ików , sno- 
powiązalek, m łocarni, siewni- 
ków, sadzarek, kopaczek oraz 
kom bajnów  zbożowych i bura­
czanych.

Postęp t m echanizacji naszego 
ro ln ic tw a  widać w yraźnie , jeśli 
się porówna ilość sprzętu me­
chanicznego ośrodków maszy­
nowych, używanego w kampa­
niach ro ln iczych 1952 r., ze sta­
n c y  2 r - 1951. W czasie kam ­
pan ii w iosennej r. 1952. pań­
stwowe ośrodki maszynowe w 
porów naniu z sezonem wiosen­
nym  poprzedniego roku posia­
d a ły  o 50 procen t w ięcej siew- 
n ików  zbożowych, p ięc iokro tn ie  
w ięce j sadzarek i o 27 procent 
w ięce j ciągn ików . G m inne 
ośrodki maszynowe wiosną 1952 
roku  rozporządzały ilością siew- 
n ik ó w  nawozowych o 35 p ro­
cent w iększą niż przed rokiem .

W  czasie kam pan ii żn iw no- 
om ło tow e j 1952 r. PO M -y dy­
sponowały m. in. zwiększoną w  
stosunku do 1951 r. o 50 pro­
cent ilością nowoczesnych kom ­
ba jnów  zbożowych i praw ie 
d w u k ro tn ie  w iększą ilością

Jak  w iadom o, rea liza c ja  p la ­
n u  skupu zboża w  bieżącym  ro ­
k u  przebieg ła  znacznie pom yśl­
n ie j ja k  w  roku  ub., a ogrom ­
na większość pracu jących ch ło­
pów  w ykona ła  obow iązkowe do­
staw y znacznie spraw n ie j i  w  
k ró tszych  te rm inach  n iż  w  roku 
ub. Podczas gdy w  roku  1951 
ilość pow ia tów , k tó re  w yko na ły  
p lan skupu w  90 procentach i 
zosta ły zw oln ione od m ia rek  i 
odsypów w ynosiła  na 1 lis to p a ­
da — 65, to  w 1952 r. ilość ta ­
k ich  pow ia tów  w ty m  samym 
czasie wzrosła do 150.

W praw dzie  są jeszcze grupy 
ku ła k ó w  i n iek tó rych  opor­
nych  chłopów, k tó rzy  dotąd nie 
w yw ią za li się w  pe łn i z obo­
w iązkow ych  dostaw zboża, m i­
mo iż wyznaczone im  te rm in y  
dawno m inę ły , a le  władza lu ­
dowa i  św iadom a postawa 
ogrom nej w iększości p ra cu ją ­
cych chłopów, k tó rzy  w  te rm ir 
n ie  sw oje zobowiązania w yko ­
na li, po tra fią  zmusić opornych 
do w ykonan ia  swoich obow iąz­
ków  do końca

Pom yślnie , a naw et lep ie j niż 
w  ub. roku rea lizow any plan 
skupu zboża s tw orzy ł podstawy 
d la  pełnego i norm alnego za­
opatrzenia ludności w chleb i 
inne a r ty k u ły  zbożowe Tym cza­
sem od pewnego okresu cza­
su w ystępu ją  na n iek tó rych  te­
renach dość poważne b rak i 
Chleba oraz innych a rty k u łó w  
zbożowych Tu i ówdzie, szcze­
góln ie  w wojew ództw ach połu­
dn iow ych tworzą się przed 
sklepam i z pieczywem dług ie  
k o le jk i, rob o tn ik  czy jego ro ­
dzina zmuszesii są wyczekiw ać 
godzinam i, żeby kup ić  boche­
nek chleba, a n iek iedy odcho­
dzą od sklepu z próżnym i ręka­
m i Czyż można to lerow ać sy­
tuację. gdy dla robotn ika  idą ­
cego do pracy b rakn ie  do po­
s iłku  chleba. gdy b rakn ie  Chle­
ba na śniadanie dzieciom. -

Skąd biorS się te trudnośc i’

agregatów m łocarnianych. Do 
prac jesiennych r. 1952 POM-y 
w p row adz iły  praw ie d w u k ro t­
nie w ięcej s iew ników  zbożo­
wych i kopaczek niż w roku 
poprzednim  W iele nowych 
s iew n ików  nawozowych i zbo­
żowych oraz kopaczek o trzym a­
ły GOM -y.

Dzięki zasileniu ośrodków 
m aszynowych now ym i c iągn i­
kam i, kom bajnam i i innym i 
maszynami ro ln iczym i, poważ­
nie zw iększył się zakres ich 
usług dla spółdzielni p rodukcy j­
nych i gospodarstw in d yw id u a l­
nych. M. in. obszar ziemi ob­
sianej s iew nikam i rzędowym i 
z ośrodków m aszynowych zw ię­
kszył się w  stosunku do r. 1951 
ponad dwa razy. Rośliny oko­
powe zasadzone zostały przy 
pomocy sadzarek na obszarze 
6 -kro tn ie  w iększym , a ziem nia­
ków  wykopano kopaczkami z 
obszaru praw ie 2 i pół raza 
większego niż w 1951 r.

Nie w szystkie jednak ośrodki 
maszynowe p o tra fiły  w  r. 1952 
należycie wykorzystać w  pra­
cach potowych tę zwiększoną 
ilość sprzętu mechanicznego. Z 
jednej strony u tru d n iły  to w y ­
b itn ie  n iesprzyja jące w a run k i 
atm osferyczne w  okresie po­
żn iw nym  i w czasie kam pan ii 
jes iennej, z d rug ie j — nieodpo­
w iedn ia  dbałość części k ie ro w ­
n ic tw a  ośrodków  i tra k to rz y ­
stów  o m aksym alne w yko rzy -

Dlaczego w  n iek tó rych  m iastach 
czy m iasteczkach w ystępu ją  
dość często b ra k i pieczywa?

W yp iek chleba w  roku  bieżą­
cym  w zrósł bardzo poważnie w  
stosunku do ub. roku  T ak  np. 
w  m iesiącu paźdz iern iku  1952 r. 
p rzydzie lono do w yp ieku  chle­
ba w  ca łym  k ra ju  o 30 procent 
m ąki ży tn ie j w ięcej an iże li w  
październ iku  ub. r. Na poszcze­
gó lnych terenach v*zrost ten 
jest jeszcze s iln ie jszy. Tak np. 
w  wojew . k ie leck im  w yp iek 
chleba w okresie m iesięcy w rze­
sień— lis topad 1952 r. b y ł o 50 
procent w iększy niż w tym  sa­
m ym  czasie 1951 r., a w w o je ­
w ództw ie  k ra ko w sk im  wzrost 
w yp ieku  chleba za ten sam o-* 
kres w yn iós ł 35 procent. W  po­
szczególnych m iastach i m ia ­
steczkach w zrost ten doszedł do 
100 i w ięce j procent.

Jasna rzecz, że an i liczba lu d ­
ności w  .m iastach, an i spfttycie 
chleba w  m iastach nie wzrosły 
w tym  stopniu, ja k  wzrósł w y ­
p iek chleba Przyczyna tru d n o ­
ści leży zatem gdzie indzie j. 
E lem enty ku łacko -speku lacy jne  
na wsi n ie  ty lk o  że nie w y w ią ­
zały się dotąd w pełn i z w yko ­
nania obow iązkowych dostaw 
zboża, lecz ponadto, w yko rzy ­
s tu jąc  tan ią  cenę chleba. niższą 
od ceny zboża w w o lnym  obro­
cie rynkow ym , rzuc iły  się na 
masowe w yku pyw a n ie  chleba w 
m iastach i m iasteczkach, p ro ­
wadząc przestępczy proceder 
w yku pyw a n ia  chleba na paszę 
dla inw en ta rza  Taka p rak tyka  
przynosi nie ty lk o  niedopusz­
czalne przestępcze m a rn o tra w ­
stwo w naszej gospodarce, ale 
poza tym  jest źródłem  tru d n o ­
ści w zaopatrzeniu k lasy robo t­
niczej w pieczywo N ierzadkie 
są w ypadk i ka rm ien ia  chlebem 
kon i przez fu rm anów  i doroż­
karzy Zachęcona tan ią  ceną 
chleba część średn ioro lnych 
chłopów przerzuciła się z w y ­
p ieku chleba u siebie w dornu

stanie nowoczesnej techn ik i w 
ro ln ic tw ie . Część ośrodków ma­
szynowych nie wykona ła swych 
planów eksploatacyjnych, a zda­
rzały się w ypadki, że nie w y­
wiązano się z um ów zaw ar­
tych ze spółdzie ln iam i produk­
c y jn y m i oraz z gospodarstwam i 
indyw idua lnych  chłopów Pew­
na ilość prac nie została w yko ­
nana na na leżytym  poziom ie,-a 
koszty prac są jeszcze w w ie lu  
wypadkach za wysokie. Zostało 
to spowodowane przede wszy­
s tk im  zaniedbaniam i w przygo­
tow aniu  ośrodków do poszcze­
gólnych kam pan ii ro ln iczych 
w  roku ub.

Ważną przyczyną niepełnego 
w yko rzystan ia  mocy zwiększo­
nego pa rku  maszynowego b y ł 
zbyt n isk i poziom opanowania 
nowoczesnej tech n ik i przez 
część naszych trak to rzystów .

W  r. 1953 baza techniczna ro l­
n ic tw a  w zrośnie jeszcze ba r­
dziej. O środki maszynowe w y ­
posażone zostaną w  nowe tra k ­
to ry , s iew n ik i, kom b a jny  i  in ­
ne nowoczesne maszyny. Perso­
nel zostanie przeszkolony, aby 
le p ie j um ia ł w yko rzys tyw ać m a­
szyny W tedy zw iększy się 
rów nież m. in- zasięg pomocy 
ośrodków  m aszynowych dla go­
spodarstw  ro lnych , co p rzyn ie ­
sie w  rezu ltac ie  dalsze podnie­
sienie w yda jnośc i z ha i  p rzy ­
śpieszy tempo rozw o ju  p ro du k­
c ji ro lne j. (PAP)

na zakup chleba w  sieci uspo­
łecznione j, n ie  licząc się z tym , 
że nasze p ieka rn ie  n ie  są zdolne 
do ta k  szybkiego w zrostu w y ­
p ieku  i  że w  ten sposób zabie­
ra ją  on i chleb przeznaczony dla 
robo tn ików ,

Na tle  trudnośc i z nabycięm  
chleba na n iek tó rych  terenach, 
a zwłaszcza w  m ałych m iastecz­
kach, zaczęła się ju ż  rozw ija ć  
spekulacja i dem ora lizacja  apa­
ra tu  sprzedaży. O byw a te l 
Sw ierga ła Franciszek ze wsi 
Rohow ice pow ia t W adow ice 
pisze do R edakc ji „G rom ady - 
R o ln ik a “  że na tam tym  teren ie 
spekulanci w y k u p u ją  chleb i 
odprzedają go następnie po 
znacznie wyższych cenach. In ­
ny  z czy te ln ików  „G rom ady 
R o ln ika " op isu je sprzedaż chle­
ba w  gm inne j spó łdz ie ln i K o ­
nica pow Siedlce. 1 "ik „ponad 
g łow am i czekających w kole jce 
w ę d ru ją  bochenki chleba dla 
b lisk ich  i m ających łaskę u k ie­
row n ika . inne bochenki w ędru ­
ją ood kon tua r dla pozostałych 
znajom ych a rozgoryczeni lu ­
dzie sto jący w ko le jce  z pusty­
m i rękam i odchodzą do dom u“ .

Rzecz jasna, że taka sytuacja 
n ie  może być da le j to lerow ana. 
N ie może się odbywać prze­
stępcze m arno traw stw o  chleba 
przez przeznaczenie go na pa­
szę dla inw entarza N ie mogą 
na ta k ie i cenie chleba korzystać 
ku łacv dla swoich -peku lacy j- 
nych ko m b in ac ji N ie może 
chleb przeznaczony dla mas 
pracujących w mieście być ma­
sowo w yku pyw a ny  przez wieś. 
k tó ra  dotychczas w yp ieka ła  ten 
chleb u siebie ze sw o je j m aki

P ow inny sie znaleźć środk i 
abv ukrócić  m arno traw stw o  
chleba i spekulowanie na Chle­
bie abv zapewnić norm alne za­
opatrzenie w chleb klasy robot­
niczej i tych w szystkich k tó ­
rzy chleb w sieci handlow e! 
w in n i o trzym yw ać P.

Wymiana legitymacji ] 
w ZMP mobilizuje 

młodzież do lepszej pracy
( f) W ym iana le g ity m a c ji 

członkow skich w Z w ią zku  M ło ­
dzieży P o lsk ie j i w prow adzanie 
je d n o lite j ew idenc ji m ob ilizu je  
m łodzież do jeszcze bardzie j o- 
f ia rn e j pracy nad rea lizacją  
P rogram u F rontu Narodowego 
oraz do podniesienia poziomu 
pracy organ izacyjne j.

Na zebraniu członków  ZM P 
w  Fabryce Maszyn w  Radom­
sku o trzym u jąc nowe le g itym a­
c je  m łodzi robotn icy  w  w ypo­
w iedziach swych podkreśla li, 
te  ten uroczysty m om ent jest 
d la  n ich  jeszcze jednym  bodź­
cem do lepszej p racy dla dobra 
narodu, do pogłębiania swej 
w iedzy zawodowej i  ideologicz­
nej. Czołowy p rzodow n ik  pracy 
Zdzis ław  Gonera zg łosił się na 
n a jtru d n ie jszy  odcinek pracy w 
zakładzie i wezwał kolegów, a - 
by poszli w  jego ślady.

Na wezwanie Zdzisława Go­
ne ry  odpow iedzia ły  w  Fabryce 
Maszyn 3 m łodzieżowe bryga­
dy  produkcyjne .

W  w ie lu  warszawskich za­
k ładach przem ysłow ych m ło­
dzież. ro zw ija ją c  w ew nątrzza­
k ładow y ruch p ion ie rsk i tw o ­
rzy tzw. brygady szturm owe, 
k tó re  sta ją  do pracy na n a jtru ­
dnie jszych . odcinkach p roduk­
c ji. B rygady  tak ie  pow sta ły  m. 
in. w  FSO na Żeran iu , w W a r­
szawskich Zakładach B udow y 
Urządzeń Przem ysłowych, S to­
la m i n r  1. (PAP)

Życzenia noworoczne 
Liqi Kobiet 

dla organizacji 
kobiet demokratycznych

(f) Z okaz ji Nowego Roku Za­
rząd G łów ny L ig i K o b ie t prze­
s ła ł do Ś w ia tow e j D em okra tycz­
ne j Federacji K ob ie t oraz do 
w szystk ich  dem okra tycznych o r­
gan izacji kob ie t serdeczne ży­
czenia.

„W  im ien iu  swoich cz łonk iń  i 
wszystk ich , kob ie t po lsk ich  — 
czytam y w  depeszy do S D FK  — 
Zarząd G łów ny L K  życzy W am 
dalszych sukcesów w  waszej 
p racy i walce o t rw a ły  pokój, 
o spokojną I radosną przyszłość 
dzieci na całym  św iecie"

Depesza do A n ty faszys tow ­
skiego K om ite tu  K ob ie t Ra­
dzieckich b rzm i: „D rog ie  P rzy­
ja c ió łk i!  Z okaz ji Nowego Roku 
p rz y jm ijc ie  najgorętsze życze­
nia dalszych sukcesów w w a l­
ce o pokój i szczęście dzieci"“ 

Zarząd G łów ny L K  o trzym a ł 
rów nież szereg depesz z życze­
n iam i od dem okra tycznych o r­
gan izacji kobiet. (PAP)

Konierpncja naukowa 
Instytutu Organizacji 

i Mechanizacji 
Riidow niclwa

(f) W W arszawie obradow ała 
druga kon ferencja  naukowa 
In s ty tu tu  O rgan izac ji i  M echa­
n izac ji B udow n ic tw a (IO M B ) 
poświęcona zagadnieniom pro­
je k to w a n ia  o rgan izacji robót 
budow lano . m ontażow ych i  ge­
neralnego wykonawstwa.

W podjętych uchw ałach ucze­
stnicy* kon fe renc ji s tw ie rdza ją  
koniecz.ność jak . najszerszego 
upowszechnienia nowoczesnych 
metod organ izacji pracy na 
naszych budowach. przede 
w szystk im  objęcia n im i już  w 
1953 r wszystkich większych 
budów (PAP)

W pow. K ę trzyn , gdzie jest i 
10 zespołów PGR, gdzie przesz- j 
ło 100 gospodarstw państwo- j 
w ych za jm u je  około 54 proc. o- 
gólnego areału pow ia tu, w  po­
w iecie  tym  (doda jm y tu  —• le ­
żącym na urodza jnych pszenno- 
buraezanych ziem iach) zagad­
nien ia  związane z pracą PGR 
w in n y  być ośrodkiem  zaintere­
sowań K om ite tu  Powiatowego. 
A  ja k  jest w  istocie? W  istocie 
większość zespołów PGR w pow. 
K ę trzyn , zamyka obecny rok 
poważnym  deficytem . Gospodar­
ka  w  zespołach jest zdecydowa­
nie  zła.

G dy się odwiedza poszczegól­
ne zespoły i  gospodarstwa w 
tym  powiecie, gdy się rozm aw ia 
tam  z aktyw em  p a rty jn y m  
można znaleźć podstawowe 
przyczyny tego niepokojącego 
stanu rzeczy

O rganizacje p a rty jn e  w 
PG R-ach nie są w  pe łn i św iado­
me ro li_ ja k ą  powołane są od­
grywać. Poza n ie licznym i w y ­
ją tk a m i zupełnie n ie  m ob ilizu ­
ją  one załóg do lepszej, W ydaj­
n ie jsze j pracy, nie prowadzą 
w a lk i o ren tow n ie jszą gospodar­
kę, nie k ie ru ją  po lityczną  robo­
tą leżącą u podstaw w yn ików ' 
gospodarczych.

P rob lem y pracy p a rty jn e j w 
zespołach i gospodarstwach 
PG R nie są ła tw e. Są one nie­
raz trudn ie jsze  od tych  — z 
k tó ry m i s tyka  się organizacja 
p a rty jn a  w  zakładach przem y­
słowych. N ie może tu  się obejść 
bez poważnego w y s iłk u  ze s tro ­
ny ko m ite tu  pow iatowego, aby 
w y trw a le  rozw ija ć  w  organizac­
jach p a rty jn y c h  P G R -ów  po­
czucie wysłfckiej odpow iedzia l­
ności za bieg w szystk ich  spraw 
w  zespołach i gospodarstwach 
A le  K P  w K ę trzyn ie  nie um ie 
ani docenić an i oprzeć się w 
swej p racy na te j sile, ja ką  sta­
now ią członkow ie  p a rtii,  k tó ­
rych  około 350 p racu je  tam  
w  PGR-ach. N ie um ie też w y ­
chow yw ać p a rty jn o  - gospodar­
czej kad ry , aby uzbro ić  ją  do 
w a lk i' o podniesienie pozio­
mu gospodarki PGR. A  oto 
fa k ty

Jałowe narady
W m aju  ub. r. zapadła uchw a­

ła B iu ra  Politycznego KC PZPR 
m ówiąca o zadaniach organiza­
c ji p a rty jn ych  w  walce o umac­
n ian ie  "PGR Uchwała ta m in, 
poleca kom ite tom  pow ia tow ym . 
abv na wspólnych naradach sy­
stem atycznie w ys łuch iw a ły  
sprawozdań ad m in is tra c ji ze­
społów i kom ite tów  zespoło­
w ych  Jest tam  ró w n ie ż 'm o w a  
o konieczności zw o ływ ania  co 
n a jm n ie j raz w  miesiącu a k ty ­
w u  PGR na naradę w KP

Jak K P  w K ę trzyn ie  rea lizu je  
te wskazania naszej pa rtii?

Od czasu do czasu, w zw iązku 
z pewmymi kam pan iam i w ro l-

w  w ie lu  zakładach nie tępi się 
karygodnych fak tów  m arno tra ­
w ien ia  m ienia socjalistycznego, 
że nie przestrzega się tam norm  
zużycia m ateriałowego, nie w a l­
czy o ich obniżanie.

Normy
zużycia materiałowego —  

dyrektywą
K ie row n ic tw o  każdego zak ła­

du, każda organizacja pa rty jna , 
pow inny sobie zdać sprawę, że 
norm y zużycia m ateria łowego 
stanowiąc składową część pla­
nów państwowych, wchodząc 
do ważniejszych w skaźn ików  
tych planów, m ają w  naszej go­
spodarce cha rakte r d y re k tyw y ,
0 w ie lk im  znaczeniu dla plano­
wego kie row ania  gospodarką 
narodową. Że w łaściw e norm y 
m ateria łow e, ich przestrzeganie
1 obniżanie m ob ilizu ją  załogę i 
k ie row n ic tw o  do wprowadzania 
bardzie j postępowej technolog ii 
p rodukc ji, do likw id o w a n ia  od­
padków i braków , do wyższe­
go poziomu pracy; stanow ią 
n iezm iern ie  ważny element 
w spółzawodnictwa pracy.

Poszczególne resorty  pow in ­
ny  szybciej opracow yw ać nor­
m y zużycia tych m a te ria ­
łó w , na .które norm  tak ich  je­
szcze nie ma.

Zm nie jszenie zużycia m ate ria ­
łowego na jednostkę produkc ji, 
w a lka  o oszczędne gospodaro­
w anie  surow cam i i  m a te ria ła ­
m i — przede wszystk im  poprzez 
w prowadzenie absolutn ie wszę- 

I dzie tam , gdzie dotąd jeszcze nie 
ma i doprowadzenie do każdego 
robotn ika  — norm. zużycia ma­
teria łowego oraz pobudzanie 
in ic ja ty w y  robotniczej w te j 
dziedzin ie — to w arunek u ja w ­
nienia i oddania w  służbę na­
szej gospodarki w ew nętrznych 
rezerw  m ateria łow ych , to  jeden 
z niezbędnych czynn ików  zła­
godzenia trudności zaopatrze­
n iowych w naszym przemyśle.

Jednocześnie efekty w a łk i o 
rac jonalną gospodarkę m ateria ­
łową obniżają koszty własne 
p rodukc ji zakładu, stanowią 
ważny element zwiększenia 
akum u lac ji socjalistycznej. Wre­
szcie — obniżenie norm zużycia 
m ateriałowego, równoczesne jest 
z powiększeniem p rodukc ji da­
nego przedsiębiorstwa, z je j sa­

m ej bowiem  ilości środków mo­
żna w ytw orzyć w ięcej w y ro ­
bów.

Przeciwko planowaniu 
„na wyrost“

W yb itn ie  u jem ny w p ływ  na 
stan gospodarki m ate ria łow e j 
ma tzw. p lanowanie na zapas, 
czyli gromadzenie ponadnorm a­
tyw nych  zapasów surowców i 
m ateria łów . T akie  z jaw iska są 
jeszcze w  naszych f-.akładach 
częste. A przecież każda ilość 
bezużytecznie, „na wszelki w y ­
padek“  leżących surowców l 
m ate ria łów  w magazynie da­
nego zakładu, wykluczona jest 
autom atycznie z obiegu, powo­
du je  trudności w  in n ym  zakła­
dzie, k tó ry  tych m ate ria łów  nie­
zbędnie potrzebuje.

Np. oddział drogow y w Ł o w i­
czu D O K P  Warszawa zapotrze­
bował w  1952 r. na okres 5 m ie­
sięcy 30.737 ton szyn, podczas 
gdy ilość tych szyn, potrzebna 
do w ykonan ia  p lanowanych ro­
bót wynosiła  2.485 ton. Ilość 
szyn 30.737 ton stanow iłaby za­
pas dla tego oddzia łu na... w ie­
le lat.

W szeregu podobnych w ypad­
ków  Państwowa Inspekcja Go­
spodarki M a te ria łow e j zdołała 
w  porę skorygow ać te błędne 
i  nader szkodliw e w nioski. 
Zdarza się jednak, że tak ie  w ła ­
śnie wygórowane piany zaopa­
trzen ia  są zatw ierdzane, powo­
dując, gromadzenie się zbęd­
nych zapasów w  zakładach. Dla 
przyk ładu  — w  Zakładach Na­
prawczych „R adom " planowano 
zużycie sta li na I półrocze 1952 
roku  w  ilośc i 16.750 kg. Zapo­
trzebowanie zostało zrea lizowa­
ne, a faktyczne zużycie s ta li w 
tym  okresie w yn ios ło  zaledwie 
7.948 kg.

Socja listyczny system gospo­
d a rk i o tw o rzy ł ogromne m ożli­
wości w  dziedzin ie  norm owania 
i rozdzie ln ic tw a masy m ateria ­
łow ej. W ustro ju  kap ita lis tycz­
nym  poszczególni kap ita liśc i 
w sku tek anarch ii p rodukc ji ka­
p ita lis tyczne j i periodycznych 
kryzysów  nadprodukc ji, dążąc 
do osiągnięcia — każdy z osob­
na — m aksym alnych zysków,, 
nie są w stanie rac jona ln ie  roz­
wiązać problem u masy tow aro­
w ej i m ateria łow e j. Charakte­
rystyczne dla kap ita lizm u  jest 
m. in. „ko rko w a n ie “  obrotu, po­

wodujące pęcznienie zapasów
oraz szeroka sieć pośredników, 
zatrzym ujących I wypaczają­
cych norm alny obrót towarów  
i m ateria łśw .

Dopiero w socja listycznej go­
spodarce planowej, gdzie po­
przez ogólnokra jow e bilanse i 
plany powstała bezpośrednia 
łączność między produkcją  a 
spożyciem — praktyczn ie roz­
w iązany został problem  zapa­
sów w skali ogólnokra jow ej. 
Gospodarka planowa wymaga 
is tn ien ia  poważnych rezerw pań­
stwow ych I tw orzy te zasoby. 
Mu*szą one jednak być stale do 
dyspozycji państwa i jego w ła ­
ściwych w ładz, nie zaś zata ja­
ne w składach poszczególnych 
zakładów produkcyjnych .

Toteż chodzi o to, aby w na­
szej gospodarce narodow ej roz­
w inę ła  się w a lka o likw id a c ję  
w szelkich ponadnorm atyw nych 
zapasów, o usta len ie i u trz y ­
m yw anie  słusznych no rm aty­
wów zapasów. W alka taka 
oznacza — gospodarski, soc ja li­
styczny stosunek do tego zagad­
nienia w każdym zakładzie, 
p rzyb liżen ie  fabryk-dostaw ców  
do fab ryk  - konsum entów, przy­
śpieszenie ruchu przesyłek ma­
te ria łow ych , organizację spraw ­
nego w ysyłan ia  i p rzy jm ow ania 
m ateria łu .

O wyższy styl pracy 
zaopatrzeniowców

Zaopatrzenie naszego przem y­
słu w  różnorodne surowce I 
m a te ria ły  rea lizu ją  na szczeblu 
cen tra lnych zarządów t zakła­
dów w ydz ia ły  zaopatrzenia. Od 
zaopatrzeniowców w ogrom nej 
m ierze zależy uspraw nien ie go­
spodarki m ateria łow e j, zależy 
ry tm ik a  pracy naszego przemy­
słu.

Tam, gdzie dzia ł zaopatrzenia 
zw iązany jest ściśle z w ydz ia ła ­
m i p rodukcy jnym i, zna wszy­
stk ie w skaźn ik i planu produk­
cyjnego swej fa b ry k i i praca 
jego podporządkowana jest pro­
d u k c ji — tam is tn ie ją  wszel­
k ie  dane ku temu. by zaopatrze­
nie było właściwe.

Tam, gdzie dz ia ł zaopatrzenia 
opiera sw ój plan i swoją pracę 
na uzasadnionych" technicznie 
norm ach zużycia m ateria łow e­
go, gdzie b ije  się o przestrze­
ganie tych norm  t tch obniża­
nie, gdzie zna no rm a tyw y  za­

pasów t nie dopuszcza do ich
przekroczenia lub zbytniego 
uszczuplenia — tam  is tn ie ją  
wszelkie dane ku temu, by nie 
było  w zakładzie m arno traw ­
stwa ’ m ateriałowego I „chom ł* 
kow an ia" zapasów.

Dlatego też dobór I szkolenie 
kadr pracow ników  służby zao« 
patrzenia, roztoczenie nad tym i 
dz ia łam i trosk i ze strony kie­
row n ic tw a  zakładu ł organiza­
c ji pa rty jne j, praca pa rty jno - 
wychowawcza wśród pracow ni­
ków służby zaopatrzenia —  jest 
sprawią ważną, o znaczeniu 
ogó lnokra jow ym

*
Poruszone tu zagadnienia go­

spodarki m ate ria łow e j nie w y ­
czerpują rzecz jasna całości te­
go trudnego dla nas t n iezm ier­
nie czułego problemu.

Jest jeszcze m. in. zagadnie­
nie  um ów planow ych - m iędzy 
zakładam i — rozszerzenia łch 
i bezwzględnego do trzym yw an ia  
te rm inów , zaw artych w  um o­
wach. Um ow y planowe stać się 
pow inny powrażną dźw ign ią  
um ocnienia dyscyp liny dostaw 
i o rgan izacji obrotu m ateria­
łów’, czy części maszyn.

Sprawa zaopatrzenia I ra c jo ­
na lne j gospodarki m ate ria łow e j 
stanąć pow inna obecnie w cen­
trum  uwagi k ie row n ic tw a  go­
spodarczego zakładów, cen tra l­
nych zarządów I m in is te rs tw  
oraz organ izacji 1 in s ta nc ji par­
ty jnych . Trzeba pamiętać, że od 
te j sprawy w  w ie lk ie j m ierze 
zależy rytm iczność i sprawność 
naszej p rodukc ji, rytm iczność ! 
sprawność w ykonyw ania  pla­
nów państwowych w 1953 roku 
i w latach następnych.

„Jeże li nasza partia  I wszy­
stk ie  nasze organizacje pań­
stw ow e skoncen tru ją  na zagad­
n ien iu  zaopatrzenia m ateria ło ­
wego swoją uwagę I wysiłki, to 
po tra fim y  usunąć jedną z po­
ważnych przeszkód na drodze 
naszego rozw o ju “  — m ów ił to ­
warzysz B ierut.

Słowa te stać się pow inny 
wytyczną działa lności dla go­
spodarczych i pa rty jnych  ogn iw  
naszej gospodarki narodowej. 
Sprawa uspraw nien ia zaopa­
trzenia I gospodarki m ate ria ło ­
w e j — wymaga nieustannego 
nad nią czuwania, wymaga co- j 
dziennej, s ta łe j o n ią  trosk i.

t . a.

Z ao p a trzen ie
i gospodarka m a te ria ło w a

Racjonalna gospodarka wszel­
k im i dobram i leży u podstaw 
naszej ogólnonarodowej gospo­
da rk i socjalistycznej. Sprawa 
bilansu m ateriałowego, sprawa 
sprawnego i pełnego zaopatrze­
nia nasz.ego rosnącego przem y­
słu i budow nictw a w niezbęd­
ne surowce t m ate ria ły  w ym a­
ga dużego w ys iłku  wszystkich 
ogniw  gospodarezych.

„...zagadnienie zaopatrzenia- 
stało się u nas jednym  z cen­
tra ln ych  zagadnień, od którego 
w łaściwego rozw iązania zależy 
w  n iem a łym  stopniu daiszy 
nasz rozw ó j" — m ów ił na V I I  
P lenum  KC PZPR towarzysz 
B ie ru t.

Obecnie, gdy plany nasze są 
wysokie i napięte, gdy 1953 rok 
staw ia przed gospodarką naro­
dową nowe zadania — problem 
właściwego, rytm icznego i peł­
nego zaopatrzenia m ateria łow e­
go jest jednym  z fundam entów  
sprawnego w ykonyw an ia  tych 
zadań, planowego rozw oju na­
szego przemysłu

Planowanie zaopatrzenia — 
częścią składową ogólnego 

planu państwowego
Jasne jest, te  p lanowanie i 

organizow anie zaopatrzenia ma­
teria łowego stanowi nieodłącz­
ną część składową całej dzia­
łalności gospodarczej naszego 
państwa ludowego, całokszta łtu 
k ie row ania planowym  i propor­
c jona lnym  rozw ojem  gospodar­
k i narodowej.

W ypełn ian ie  zatem przez każ­
de przedsiębiorstwo państwo­
wych planów p rodukcy jnych  
w edług wszystkich w skaźn ików : 
ilości, jakości, asortym entu, ko­
sztów w łasnych, a w tym  — 
m ateria łow ych , rytm iczna pra­
ca tych przedsiębiorstw , jest 
p ierwszym  w arunk iem  uspraw­
nien ia, podniesienia na wyższy 
poziom sprawy zaopatrzenia 
m ateriałowego.

Jest jeszcze u nas szereg 
przedsiębiorstw , k tóre pracują

zryw am i, w szystkie w y s iłk i sku­
pia jąc na przyk ład na I I I  de­
kadzie miesiąca, p rz j demobi­
lizac ji w pierwsze j 1 d rug ie j 
dekadzie. W rezultacie tak ie j 
dzia ła lności szeregu przedsię­
b io rs tw , nie ty lk o  zakłócony zo­
staje n o rm a ln y  ry tm  ich p ro­
d u k c ji;  n ie  ty lk o  podnoszą się 
koszty własne p ro du kc ji, ale 
także osłabiony zostaje w  pew ­
nym  ogn iw ie  łańcuch zaopatrze­
nia m ateriałowego.

Jakaś fab ryka nie o trzym ała  
na czas potrzebnych je j m ate­
ria łó w , czy części do p rodukc ji. 
W  ja k ie jś  fab ryce pow sta ły  w  
zw iązku z ich brak iem  poważne 
trudności, a może nawet na­
s tąp ił przestój maszyn. W re­
zultacie  jakaś fab ryka  — w sku­
tek zakłócenia w zaopatrzeniu 
— nie była w stanie w ykonać 
swego planu produkcji.

Socjalistyczna gospodarka nie 
znosi tak ich  z jaw isk. S oc ja lis ty ­
czna gospodarka nakazuje bez­
względna z n im i w a lkę każdej 
załogi

N ie ma bow iem  u nas zak ła ­
dów nieważnych — w szystkie 
są one ze sobą powiązane, 
w szystk ie  zazębiają się.

Tak więc sprawa ry tm iczne­
go w ykonyw an ia  planu przez 
w szystkie zakłady I w zakresie 
wszystk ich w skaźników , stano­
w i nieodzowny warunek roz­
w iązania sprawy zaopatrzenia 
m ateria łowego, sprawy cykiicz- 
ności dostaw, w ye lim inow an ia  
reekspedycji m a te ria łów  itd.

Gospodarka materiałami 
w zakładach

Równolegle do tego zagad­
nienia, staje przed naszym prze­
mysłem, budow nictw em  i tran ­
sportem z całą mocą zagadnie­
n ie  odpowiedniego, racjonalne­
go gospodarowania przez zakła­
dy tym i m ate ria łam i i surow ­
cami, ja k ie  o trzym u ją  do pro­
d u kc ji,

P ierwszym  krok iem  jest tu 
ew idencja i kon tro la , jedna z 
na jważnie jszych zasad socja li­
stycznego sposobu gospodarowa­
nia.

Bez należyte j ew idenc ji m ie­
nia  -— sprzętu technicznego, su­
rowca i m ate ria łów , niepodob­
na kie row ać przedsiębiorstwem , 
trzym ać w  ręku  w szystkie  n i­
ci p rodukc ji, pracować plano­
wo.

„E w iden c ja  i  kon tro la  — mó­
w ił Len in  — oto co jest n a j­
ważniejsze, co potrzeba dla p ra ­
w id łow ego funkc jonow an ia  spo­
łeczeństwa kom unistycznego“ .

Na gruncie  ta k ie j ścisłej ew i­
dencji i k o n tro li — w a lka o 
oszczędność m ateria łów  i su­
row ców , troska o każdy ich 
gram, stała się w ZSRR ży­
wotną sprawą m ilion ów  pracu­
jących. W zorowanie się na ra­
dzieckich zakładach, na ich 
wa lce, o rac jona lną gospodarkę 
m ateria łow ą — to  dla nas jedy­
na droga do podniesienia na 
w łaściw y poziom te j gospodar­
k i w Polsce Ludowej.

Partia  nasza w ychow u je  m a­
sy w  poczuciu poszanowania 
m ienia socjalistycznego. co­
dziennej trosk i o nie, o pomno­
żenie m a ją tku  ogólnonarodowe­
go. O rganizacje pa rty jne  pow in­
ny więc n ieustannie wpajać w 
załogi jak  na jbardz ie j pieczo­
ło w ity  stosunek do przekaza­
nych im przez państwo surow ­
ców i m a te ria łó w ; do w łaści­
wego ich m agazynowania I 
przechowywania, transportow a­
nia (rów nież w ew ną trz  zakładu) 
i do gospodarowania n im i w 
ha li p rodukcy jne j.

Szereg zakładów doceniło to 
zagadnienie. W zakładach tych 
przestrzega się norm  zużycja 
m ateria łowego i wprowadza się 
je  tam, gdzie ich jeszcze brak. 
Czuwa się nad sta łym  obniża­
niem zużycia m ateria łowego na 
jednostkę p rodukcji, nad tym. 
by de ficytow e surowce i ma­
te r ia ły  zastępować k ra jo w ym i 
i tańszym i wszędzie, gdzie jest 
to m ożliwe,

Dobrze ta sprawa przedstaw ia 
się w np w Zakładach Urzą­
dzeń Technicznych „Zgoda“ , 
gdzie zużycie m ate ria łów  jest 
częstokroć poniżej ustalonej 
norm y zużycia. Rozw in ięcie in i­
c ja tyw y  zastąpienia m ate ria ­
łów  de ficy tow ych  zastępczymi 
pozwoliło  T oruńsk im  Zakładom  
W ytw órczym  A para tów  Wyso­
kiego Napięcia zaoszczędzić w 
ub. r. około 40 ton miedzi.

P rzyk ładów  tak ich  mamy 
sporo, nie z każdego jednak za­
k ładu I nie z każdej gałęzi prze­
mysłu. W większości bowiem 
naszych przedsięb iorstw  k ie ­
row n ic tw a  — nieraz pod płasz­
czykiem  o trzym yw an ia  „n ie w y ­
m iarow ego m a te ria łu “  — to le ru ­
ją  nadm ierne zużycie surowca i 
m ate ria łów , a także pa liw a t 
energii e lek tryczne j, przecho­
dzą nad tym  do porządku dzien­
nego.

Np w Chodakow skich Z ak ła ­
dach W łókien Sztucznych zu­
życie podstawowych m ateria ­
łów  z reguły poważnie przekra­
cza obowiązujące, norm y zuży­
cia m ateriałowego. We wrześniu 
ub. r. na skutek brakoróbstwa, 
n ieprzestrzegania reżim u tech­
nologicznego w przędzalni i w 
dziale m an ipu lac ji, zużycie ma­
te ria łu  na jednostkę produkc ji 
wzrosło o 20 proc. W Zakładach 
A-10 zużycie prętu mosiężne­
go przekracza normę o 100 proc., 
a blachy m iedzianej — o 82 
proc.

Bardzo w iele zakładów nie 
prowadzi dotąd rozliczeń z po­
branego surowca i m ate ria łów  
ani ew idenc ji odpadków użyt­
kowych. Nie prowadzą takich 
rozliczeń, ani kon tro li faktycz­
nego zużycia — np. Lubelska 
Fabryka  Maszyn Rolniczych, 
F abryka  Narzędzi Rolniczych w 
K urow ie , Zakłady im. K. Ś w ie r­
czewskiego w W arszaw ie i inne 
A przecież tak i stan przeczy ja ­
skraw o e lerrjentarnym  podsta­
wom racjona lne j gospodarki 
m ateria łow e j.

O czym świadczą tego rodza­
ju  p rzyk łady? Świadczą one. że

Ź ró d ła  w y s tę p u ją c y c h  na n ie k tó ry c h  
te re n a ch  tru d n o śc i w  za o p a trze n iu  

lu d n o śc i w  p ie czyw o
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą

Gdy teoria stroni od praktyki
W  początku grudn ia wydzia! 

W -7 w „P a faw agu“  rozpocząf 
produkcję  nowego typu wago­
nów, Pomimo, że te rm in  roz­
poczęcia te j p rodukc ji został 
przesunięty o caty miesiąc n ik t 
w  naszej fabryce nie bvt do 
n ie j przygotowany, w w yn iku  
czego nastąpi) dw utygodn iow y 
postój na naszym wydziale 
N a jw ażnie jszą przyczyną zała­
m ania produkc ji na W-7 byic 
n ieprzygotow an ie przez b iuro 
konstrukcy jne  dokum entacji 
oraz to, że dzia ły pomocnicze 
n ie  dostarczyły w ydz ia łow i m on­
tażowem u dostatecznej ilości 
części. Dostarczone zaś części 
n ie  zgadzały się z rysunkiem  
lub  nie pasowały do całości.

Na przyk ład przewodów ha­
m ulcow ych zrobionych według 
rysunków , me można było 
zm ontować 1 dopiero, k iedy ro­
bo tn icy pracujący na montażu, 
po tydzień trw a jących  próbach 
znaleźli w łaśc iw y sposób mon­
tow an ia  przewodów, kon s tru k­
torzy przyszli na w ydz ia ł i po­
p ra w ili swoje rysunki.

Podobny wypadek m ia ł m ie j­
sce na W-2, gdzie wprowadzono 
pew ien pomysł rac jona liza to r­
sk i, którego jednak nie przea­
na lizow ano dokładnie I nie 
sprawdzono. Dopiero k iedy na 
w ydz ia le  m ontażowym  klapy 
suwne zaczęły wypadać zaczęto 
dochodzić przyczyny i k ilk a ­
k ro tn ie  przerabiać w yproduko­
wane zapasy prowadzeń, co 
spowodowało postój oraz stra­
ty  m ateria lne.

W początku grudn ia k ilk a ­
dziesiąt w yprodukow anych wa­

gonów nie mogło być zdanych 
PKP gdyż brak by ło  lewych 
uchw ytów  narożnych, kuźnia 
zaś nadal przesyłała na w ydz ia ł 
montażowy uchw yty  wyłącznie 
prawe

Powyższe niedociągnięcia spo­
wodowane są głównie tym , że 
b iuro  konstrukcy jne  pracuje w 
zupełnym  oderw aniu od w a r­
sztatów Pracownicy z biura 
konstrukcyjnego nie in teresu ją 
się w  ogóle tym  ja k  rea lizowa­
ne są ich rysunk i i ja k ie  przy 
tym  powstają trudności. Z tego 
powodu n ie jednokro tn ie  psuje 
się m ate ria ł i trw o n i siłę robo­
czą.

Obecnie przy rozpoczęciu pro­
d u kc ji 6K przewody okazały się 
n iepraw id łow e. B iu ro  kon s tru k­
cyjne już w pierwszym  dniu 
p rodukc ji 6K było  zaw iadom io­
ne o w szystkich n iedokładno­
ściach. jednak zlekceważyło 
sprawę. K iedy został zrob iony 
p ro to typ  n ik t  n im  sie n ie  za in­
teresował.

M oim  zdaniem aby popraw ić 
is tn ie jący stan należy w p łynąć 
na w ydz ia ł kon s tru kcy jn y  by 
nawiązał ścisłą współpracę z 
w ydzia łam i p ro du kcy jnym i, pod­
nieść na wyższy poziom kon­
tro lę  techniczną oraz odciążyć 
w ydz ia ł mechaniczny przez 
przekazanie w ykonyw an ia  we 
w łasnym  zakresie części podze­
społów w ydzia łom  p ro du kcy j­
nym  ponieważ m ają one park 
m aszynowy w yko rzystany na j­
w yże j w  60 proc.

PIO TR W IZ N E K  
Wrocław  

„P A FA W A G “

Tydzień na arenie świata

\ ie u vkorzvstane szkolenie
W dniu 20 grudn ia 1952 r. 

zakończone zostało 3-dniowe se­
m in a riu m  dla w ykładow ców , 
zorganizowanie przez Zarząd 
G łów ny Zw iązku Zawodowego 
P racow n ików  Przem ysłu Budo­
wlanego. Zdobyte na semina­
r iu m  wiadomości w ykładow cy 
m a ją  wykorzystać na kursach 
dla  mężów zaufania 1 członków 
rad oddzia łowych w ybranych w 
obecnej kam pan ii sprawozdaw­
czo-wyborczej do w ładz zw iąz­
kow ych  Tego rodzaju sem ina­
r ia  odbyw ać się będą także i 
w  początkach 1953 roku.

Praca w ykładow ców  na k u r­
sach organizowanych dla a k ty ­
w u zw iązkowego jest n iezm ier­
n ie  odpowiedzialna. Nie zawsze 
jednak jest ona w dostatecz- 
lym  stopniu doceniana. Jaskra­

w ym  tego przykładerp jest o- 
sta tn ie  sem inarium . Na przew i-

dzianych planem' 70 uczestni­
ków  kursu, z ja w iło  się jedyn ie 
22 słuchaczy, z k tó rych  nie 
wszyscy uczęszczali do końca. 
W ynika  z tego, że n iektóre  cen­
tra lne  zarządy zjednoczenia i 
zarządy budowlane, ich organ i­
zacje pa rty jne  i. rady zaklado-. 
we nie doceniają ro ii zw iązków  
zawodowych.

Ins ty tu c je  budow lane w W ar­
szawie pow inny zrew idow ać 
swój stosunek do szkolenia no­
wego a k tyw u  związkowego. Na 
w yk ładow ców  należy typować 
najlepszych i  na jak tyw n ie jszych  
pracow n ików  oraz k ie row ać ich 
n a . kursy, zgodnie z te rm inam i 
usta lonym i przez Zarząd G łów ­
ny Z w iązku  Zawodowego Pra­
cow n ików  Przem ysłu B udow la­
nego.

H E N R Y K  N A TO W IC Z  
Warszawa

Prasa b ry ty js k a  p u b lik u je  
a rty k u ły  „w ita ją c e  N ow y  Rok 
bez w ie lk iego  zachw ytu “  — o- 
zna jm ia rad io  londyńsk ie  w  
au dyc ji z 28 grudnia. Tak np. 
konserw atyw ny „O bserve r“  
stw ierdza, że „ ro k  1952 kończy 
się głębokim  rozczarowaniem “  
— oczyw iście d la  kó ł przez to 

pism o reprezentowanych. Podob­
nie Francuska Agencja Praso­
wa (AFP) b ilansu jąc w y n ik  
„z im n e j w o jn y “  prowadzonej 
przez rząd U SA i jego pomoc­
n ików  stw ierdza: „W  ciągu d łu ­
gich la t k ie ro w n icy  am erykań­
sk ie j p o lity k i g łos ili, że USA  
w y g ry w a ją  próbę s il pomiędzy 
Zachodem a Wschodem,“ , obec­
n ie  jednak koła te „zastanaw ia­
ją  się czy odpoiciada to p ra w ­
dzie“ ., „B ila n s  wypa.da nega­
ty w n ie "  — stw ierdza wreszcie 
agencja A FP

W ypadki ostatn ich dn i m ogły 
ty lk o  u tw ie rd z ić  i pogłębić ten 
w  pe łn i uzasadniony pesymizm.

W ślepej uliczce
Francja w stąp iła  w  N ow y 

Rok w w arunkach  k ryzysu  rzą­
dowego, k tó ry  odzw iercied la  
ostry  k ryzys „am e rykań sk ie j po­
l i t y k i “  prowadzonej przez fra n ­
cuskie ko ła  rządzące. D w a j ko­
le jn i kandydaci na p rem ierów  
Soustelle i B id au lt nie p o tra f ili 
sklecić nowego rządu. W aszyng­
ton chce, by przyszły rząd do­
kona ł „zm iany  k o n s ty tu c ji“  w 
k ie ru n k u  faszyzacji F ra n c ji, ale 
nie wszystkie , naw e t reakcy jne  
ugrupow ania, gotowe są ja w n ie  
popierać tego rodzaju k rok i. 
W y ła n ia ją  się trudności n ie  do 
przezwyciężenia w  dziedzinie 
gospodarki, k tó re j sytuacja  na 
skutek zbro jeń i am erykańsk ie j 
„o p ie k i“  jes t — m ów iąc s łow a­
m i ga u llis ty  Soustelle'a „b a r-  

j dz ie j tragiczna an iże li można 
i przypuszczać

,/. Stare c

le row skiego W ehrm achtu napo­
ty k a  na zdecydowany opór op i­
n i i francu sk ie j. A le  A m e ryka ­
nie  dom agają się kategorycznie, 
by przyszły  rząd francusk i 
prze fo rsow ał ra ty f ik a c ję  u k ła ­
dów, zapew nia jących faszystow­
sk ie j a rm ii zachodnio - n iem iec­
k ie j decydującą ro lę w agre­
syw nej „a rm ii eu rop e jsk ie j“  
P raw icow a prasa francuska 
przyznaje, że ten w łaśnie p ro ­
blem  p rzyczyn ił się w dużym 
stopniu do niepowodzenia m is ji 
B id a u lt

K ryzys rządowy we F ranc ji 
wzbudza zrozum ia łe  zaniepoko­
jen ie  W aszyngtonu, jako  sym p­
tom trudności nie do przeźwy- 
ciężenia, na k tó re  napotyka 
„a tla n tycka  p o lity k a “ T rudn o ­
ści coraz częściej piętrzące się 
przed F ranc ją  p o tra fi rozw ią ­
zać ty lk o  rząd pokoju i n ieza­
w isłości narodowej, którego do­
m agają się masy ludowe

M r Churchill
je d z ie  d o  W a s z y n g to n u

B ry ty jsk ie go  prem iera C h u r­
ch illa  Nowy Rok zastał na Ocea­
nie, w  drodze do W aszyngtonu. 
Prasa angielska bardzo m ętnie 
kom entu je  przyczyny. które  
sk ło n iły  p rem iera  do opuszcze­
nia  domu tuż przed świętem

sym pa tii d la  celów, k tó ry m  s łu ­
ży am erykańskie  gestapo w ą t­
p liw e  jest, czy oczy starego im ­
p e ria lis ty , dawnego Lorda A d ­
m ira lic j i,  pam iętającego jeszcze 
czasy, gdy W. B ry ta n ia  by ła  
„pan ią  m órz“ , cieszyć się będą 
p ra k ty k a m i s w y c h  sojuszników1 j talność im peria lis tycznych

Polsce przede w szystk im  na 
ty m  w łaśn ie  polega, że z całą 
w yrazistością  u ja w n iło  całkowa, 
tą  izo lac ję  w rog ich  agen tu r w 
społeczeństwie — fa k t, k tó ry  
jest wyrazem  niewzruszonej 
jedności narodow ej w  kra jach 
dem okrac ji ludow e j i wzrostu 
ich  s iły ; fak t, k tó ry  z góry ska­
zuje na fiasko zbrodniczą dzia-

w y -

w S T O L I C

i stw ierdza, że upadek rządu P i- 
i nay‘a „w y w o ła ł w  Bonn p rzy -  
! n a jm n ie j tak ie  same porusze- 
| nie ja k  id P aryżu“  („N ach t De- 

pesche“  z dn. 26.12). Otoczenie 
Adenauera — pisze „B e r lin e r 
M orgenpost“  zadaje sobie obec­
nie  pytan ie : „co się stanie ze 
„ w spólnotą obronną“  (chodzi o 
agresywną „a rm ię  europejską“ ), 
któ ra  w  osobie m in is tra  spraw  
zagranicznych, Schumana, zna­
lazła tak  go rliw ego rzecznika?" 
O bawy o ty le  słuszne, że 
wskrzeszenie i  rozbudowa h it-

wobec sta tku  noszącego im ię  
k ró lo w e j - m atki.

„Głupcy“, kanalie 
i rozwiane nadzieje

W styczniu E isenhower objąć 
ma m iejsce T rum ana w  B ia łym  
Domu. Jak w iadom o, ja ko  jeden 
z główmych punk tów  swego p ro ­
gram u pa rtia  repub likańska  za­
pow iadała  zw iększenie fu n d u ­
szów na dyw ers ję  i Szpiego­
stwo przeciw  k ra jo m  obozu po­
ko ju

Pod tym  względem  Nowy Rok 
zaczął się dla k ie ro w n ik ó w  po­
l i ty k i USA pod nader n ie­
szczęśliwą gw iazdą U jaw n ien ie  
się k ie ro w n ik ó w  od la t m on­
towanej o rgan izacji szpiegow­
sko - dyw e rsy jn e j w  Polsce po­
w inno  dać im  dużo do m yśle­
nia.

27 listopada, w czasie proce­
su bandy S lansky‘ego „N ew  
Y o rk  H era ld  T rib u n e " pisał: 
„...Oskarżeni p ro w a dz ili pa rta­
cką robotę i b y li na ty le  g łup i, 
by pozwolić schwytać się na

w iadów

Nowego Roku. B ardzie j wym ów.. ; gorącym  uczynku In n y m i s ło­
na jes t prasa francuska. Pisma | ci> któ rzy  dażą do 'obalenia  
p rzypom ina ją  „n iepokojące zoo- j rządów kom unistycznych, uwa  
strzenie n ieporozum ień “  anglo- ’

Tak jest u  nas

T rw a  budow a w ysokich  dom ów  
w zd łuż trasy N—S

Skrom na wiadomość donosi, 
że Warszawka o trzym a ła  15.536 
now ych izb m ieszkalnych w ub. 
roku. Setki i tysiące tego ro­
dzaju m eldunków  i  podsumo­
wań na p ływ a ją  co dzień z fa­
b ryk , hu t i kopalń wszystkich 
k ra jó w  obozu pokoju. W ie lk i 
naród ch ińsk i rozpoczyna z No­
w ym  Rokiem  rea lizac ję  p ie rw ­
szego planu pięcio le tn iego roz­
w o ju  gospodarki swojego w y­
zwolonego k ra ju , fa k t  o ogrom , 
nej doniosłości m iędzynarodo­
wej. P a trio tyczny  entuzjazm  
tw órczy pó łm ilia rdow ego na­
rodu i o lb rzym ia  bezinteresow­
na pomoc „starszego b ra ta “  — 
ja k  Chińczycy z m iłośc ią  nazy­
w a ją  Zw iązek Radziecki — gwa­
ra n tu ją  szybki marsz pó łko lo - 
n ialnego n iedawno k ra ju  na 
drodze do gospodarczej potęgi.

P ięknym  przyk ładem  stosun­
ków  m iędzynarodow ych nowe­
go typu by ło  bezpłatne przeka­
zanie przez ZSRR Czangczuń- 
skie.i L in i i  K o le jo w e j oraz ca­
łego do te j l in i i  należącego 

Chin Ludo-

Przy budow ie trasy N -S , na 
odcinku m iędzy al. Gen. Ś w ie r­
czewskiego a H a lą  M iro w ską  
prowadzone są intensywme ro ­
boty budowlane.

W yrosły  już  o parę pięter 
b u dyn k i stojące w zd łuż obecnie 
coraz bardzie j w idocznej, a rte ­
r i i  kom un ikacy jne j.

N a jba rdz ie j zaawansowane 
są roboty  m ura rsk ie  na b loku 
n r 30, k tó ry  podciągnięto do 
wysokości czwartego p iętra.

T ransport m ate ria łów  budow ­
lanych, cegły i zaprawy odby­
wa się przy pomocy czterech 
wysokich żuraw i typu  CBK.

W budow ie zna jdu je  się w  
te j c h w ili pięć budynków  m ie­
szkalnych o sześciu i s iedm iu 
kondygnacjach.

Załoga Zjednoczenia Budow­
n ic tw a  M ie jsk iego n r 2 (BOR) 
przew idu je , że b lo k i te zostaną 
ukończone w  IV  kw a rta le  b ie­
żącego roku. (je)

am erykańskich  na teren ie całej 
p raw ie  k u li z iem skie j, przy 
czym „M onde" sugeruje, że 
C h u rc h ill ma czynić staran ia o 
„odbudow an ie  w spółpracy an­
glo  - am e rykańsk ie j", a ja k  
w iadom o, odbudow yw ać trzeba 
coś, co się kruszy i rozkłada. 

Prasa zachodnio -  n iem iecka- Kom entarze stw ierdza jące m.

raja. że do osiągnięcia tego ce- p ^ S S la ją c  doniosłe

in., że chodzi o nową próbę za­
ła tan ia  narasta jących sprzecz­
ności anglo -  am erykańskich 
oraz o wyłożenie w zrasta jących 
obaw, ja k ie  n iek tó re  odc ink i 
aw an tu rn icze j p o lity k i W aszyn­
gtonu budzą w  Londynie.

W arto  w  tym  m ie jscu zacy­
tować doniesienia agencji za­
chodnich. w ed ług k tó rych  zało­
ga tra n sa tla n tyku  „Queen M a­
ry ", na k tó rym  zna jdu je  się 
C h u rch ill, rów nież ma być prze­
słuchana przez agentów am ery­
kańskiego F B I P rzy całej jego

lu  potrzebne  są ba rdz ie j cwane 
osoby“  Prasa am erykańska nie 
p u b lik u je  w yzw isk, k tó re  w 
zam knię tych gabinetach w a­
szyngtońskich pad ły  pod ad re ­
sem odpow iedzia lnych za sro­
m otną kom p rom ita c ję  w  Polsce, 
za „zm arnow an ie " m ilion ów  
do la rów  z osławionego fu n d u ­
szu stum ilionow ego. A le  sedno 
spraw y tk w i oczyw iście n ie  w 
nieudolności i tępocie k a n a lii 
bezpośrednio k ie ru ją cych  d y ­
w ers ją  i szpiegostwem.

Uderzyć się w  czoło po w in n i 
przede w szystk im  stratedzy te j 
p o lity k i,  k tó rzy  w  swej k ró tk o ­
wzroczności i a w a n tu rn ic tw ie  
nie dostrzegają beznadziejności 
p rób „obalen ia  rządów  kom u­
n is tycznych“ . A  przecież m ię­
dzynarodow e znaczenie zdema­
skow ania zbrodniczych know ań 
w yw ia d u  am erykańskiego w

Z pobytu Opery Poznańskiej w Moskwie

Zdobyłem piękny zawód
Jestem synem m ałorolnego 

chłopa ze wsi Brzozowa, leżącej 
w  powiecie białostockim . Czy­
ta jąc w  gazecie apel Zarządu 
G łównego Zw iązku M łodzieży 
Polskie j, naw ołu jący młodzież 
do pracv na na jtrudn ie jszych  
odcinkach, postanowiłem  zgłosić 
sie do pracy w gó rn ic tw ie

Po pr/.yjeżdzie na Śląsk wraz 
z in n ym i kolegami z zaciągu 
pion ierskiego, zostałem przeszko­
lony  na specja lnym  kursie. O- 
becnie pracuję już w kopa ln i 
„Jow isz " w W ojkow icach Ko­
m ornych. Praca idzie nam bar­
dzo dobrze i wesoło, wszyscy 
jesteśm y zadowoleni ze swojego 
nowego zawodu

Na kopa ln i „Jow isz“  pow itano 
nas bardzo serdecznie. Przyje-

i cha liśm y wieczorem w  dn iu  
i 29.X I  ub. r. Zaprowadzono nas 
| od razu do Domu M łodego G ór- 
| n ika. S yp ia ln ie  są ładne, w y- 
| godne i czyste. Jest tu  ś w ie tli­
ca, a w  n ie j rozm aite gry. 

i Następnego dn ia w  niedzielę 
odbyło się uroczyste przyjęcie, 
gra ła o rk ies tra  górnicza, w y ­
stępował zespół a rtystyczny. 
W ręczono nam także zaśw iad­
czenia stopnia górniczego. O- 
trzym a liśm y m undu ry  górnicze, 
płaszcze i bieliznę.

Następnego dn ia  rozpoczęliś­
my pracę na dole w  kopaln i. 
S taram y się pracować ja k  na j­
lep ie j. aby nie zawieść pok ła­
danego w nas zaufania.

R O M U A LD  SZABU NKO  
Wojkowice Komorne

P o d  o s t r y m  k ą t e m

A można by po prostu .,

Ponad 116 m ilio n ó w  w p ły n ę ło  
na SKOS przez 11 m ies ięcy

W p ływ y  na SFOS, na rozbu- i zielonogórskie, k ie leck ie  i  w a r-
dowę stołecznego m iasta rosną 
w  każdym  roku. W ciągu 11 
m iesięcy ubiegłego roku  oby­
wate le ze wszystk ich stron Pol­
sk i w p ła c ili na SFOS 116 m i­
lionó w  405 tysięcy zło tych, to 
jest o b lisko  16 m ilion ów  w ię ­
cej niż w  ca łym  roku  1951.

N a jw iększy wzrost w p ływ ó w  
w porów nan iu  z 1951 rok iem  
osiągnęło w o jew ództw o rze­
szowskie, gdzie w p ły w y  w zro­
sły o 52 procent. W p ływ y z w o­
jew ództw a zielonogórskiego 
w zrosły  o 46 procent, z lu b e l­
skiego — . o 41 procent.

W ojewództwa rzeszowskie,

szawskie za ję ły ko le jno  cztery 
pierwsze m iejsca pod względem  
w ykonan ia  zadań zb iórkow ych, 
przekraczając w  ciągu 11 m ie­
sięcy p lan y  roczne. W ojewódz­
twa te w yp rzed z iły  przodująca 
dotychczas w o jew ództw o ka to ­
w ickie.

W  sto licy ja k  od la t, na każ­
dego mieszkańca wypada n a j­
większa suma wpłacona na 
SFOS, bo 12 złotych. D rug ie  
pod tym  względem jest w o je ­
wództw o ka to w ick ie , gdzie na 
każdego m ieszkańca wypada 
ponad 8 zło tych. (kra)

Choroba nosi nazwę: „kryty- 
;us-fobia“ (wstręt do krytyki).

Objawy charakterystyczne są 
lastępujące: zawroty głowy... 
»skutek szkodliwego klimatu  
atnouwielbienia: ślepota... w
dniesfeniu do rzeczywistego 
tanu rzeczy; brak pamięci... 
r stosunku do popełnionych 
irzez siebie błędów: głuchota... 
;iedy chodzi o argumenty, w y- 
unięte przez przeciwnika.

Choroba Jest niestety zaraźli­
wa i panuje jeszcze gdzienie- 
dzie, mimo. że zrobiliśmy 1 ro­
imy nadal poważne wysiłki dla 
walczenia tego dokuczliwego, 
zkodliwego bakcyla.

A bakcyl jest piekielnic upar- 
y. W ym yka się. wykręca jak  
liskorz — broniąc się długimi i 
wykrętnymi wyjaśnieniami. 
>rzy tym odpowiedź sprowadza 
ię najczęściej do krytyki — 
irytykującego.

Korespondent robotniczy
iryb  M ikołaj, zasygnalizował 
edakcji fakt zamarzania kar- 
ofli w czasie przedłużającego 
ię przewozu na odcinku M al- 
unia — Łapy. Kartofle prze­
inaczone były na rynek a wsku- 
ek zbyt długiego zalegania na 
tacji — uległy zamarznięciu, 
iygnał został przestany Dyrek- 
j i  Okręgowej Kolei Państwo­
wych w Warszawie

W  odpowiedzi bakcyl „kryty - 
lus-fobii“ . ukryty tym razem w 
lyrekcji OKP kwestionuje rzecz 
asna — słuszność krytycznej 
lotatki.

„Na odcinku kolejowym M ał- 
linia — Łapy gromadzone są 
nasowo buraki cukrowe“ — pi- 
ize Dvrekcja OKP. I dalej: — 
mtor notatki nie odróżnił praw- 
lopodobnie z oddalenia bura- 
;ów od ziemniaków...“

„Czy wy wierzycie — pisze 
lam ob. Gryb,— że ja  nie potra- 
ię odróżnić kartofli od bura- 
:ów. Jak widać, biurokratę za­
miata krytyka, a że nie miał 
zym się wykręcić, to chce z 
inrespondenta ślepego i głupie­

go zrobić. Koń by słę z tego n-
śroiał”.

Nie inaczej zachowałby się 
koń, gdyby znalazł się przypad­
kiem w Centrali Handlow ej Ce­
ram iki w Łodzi,

Centralę tę skrytykowaliśmy 
za fakt niedostarczenia na ry ­
nek odpowiedniej ilości butelek 
dla niemowląt. A obarczyliśmy 
odpowiedzialnością CHC dlate­
go, że nie wykorzystała możli­
wości- zamówienia tego proste­
go a potrzebnego artykułu w 
przemyśle drobnym i spółdziel­
czym. Ażeby myśl tę skonkrety­
zować, podaliśmy w felietonie 
pt.: „A może by zacząć od dziś“ 
adres i telefon odpowiedniego 
departamentu M F D  i Rzemiosł, 
które zamówienie na butelki 
skłonne byio przyjąć.

W brew oczywistym faktom, 
w obszernym liście do redakcji 
dyrekcja CHC usilnie tłumaczy 
nierealność i niemożliwość zło­
żenia przemysłowi drobnemu — 
tego rodzaju zamówienia.

Najciekawszy jest jednak e- 
pilog zarówno pierwszej, jak i 
drugiej sprawy: Otóż dyrekcja 
OKP na zakończenie listu, w 
którym to liście stara się udo­
wodnić omyłkę korespondenta
— stwierdza, że:

„Według uzyskanych wiado­
mości ze stacji Łapy, zauważo­
ne tam przez Waszego kore­
spondenta ziemniaki zostały w 
międzyczasie już zabrane“.

Zaś w drugim przypadku we­
dług uzyskanych przez autora 
krytycznej notatki wiadomości
— Centrala Handlowa Ceramiki 
złożyła zapotrzebowanie na bu­
telki dla niemowląt pod wska­
zany przez nas adres i telefon.

A więc po co, po co wydatko- 
wywać energię na zawiłe, p raw ­
nicze i niewiele mówiące wy­
wody? Czy nie prościej pomóc 
korespondentom w  waiee z 
bakcylem „krytykus-fobli" pro­
stym i skutecznym lekiem.

A jest nim, jak  wiadomo, 
szczera, otwarta i twórcza sa­
mokrytyka,

(S-KA)

W M oskw ie  b a w i  na  w y s tę p a c h  g o ś c in n y c h  zespół O pery Poznańskiej, serdecznie p rz y jm o w a ­
ny przez w idzóia radzieck ich i  św ia t a rtys tyczny  s to licy Z w iązku  Radzieckiego. Na zd jęc iu : lu ­
dow y a rtys ta  ZSRR. laureat Nagrody S ta lino w sk ie j I. K oz łow sk i (d rug i od lew e j) w  rozmowne 

z a rtys ta m i po lsk im i po p rzedstaw ien iu  „H a lk i"  roto  c a f

znaczenie w span ia łom yślne j, 
b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku 
Radzieckiego p rem ie r Czou En- 
la i s tw ie rdz ił, że „wielka nie­
wzruszona przyjaźń między 
Chinami a Związkiem Radziec­
kim  nie tylko służy sprawie 
budownictwa naszych wielkich  
państw, lecz jest również nie­
zwyciężoną siłą w dziele obro­
ny pokoju na Dalekim  Wscho­
dzie i na całym świecie”.

Potężne echo
U progu Nowego R oku w yże j 

n iż  k ie d y k o lw ie k  wzn iosła  się 
na ca łym  św iecie fa la  w a lk i o 
pokój. We wszystk ich k ra jach  
odbywa się szeroka akc ja  spra­
wozdawcza z Kongresu N aro­
dów. Potężnym  echem roz­
b rzm iew a ją  na w szystk ich  ko n ­
tynentach słowa Chorążego Po­
ko ju . Józefa S talina .

Prasa stojąca na usługach 
podżegaczy w o jennych p rzy ję ła  
odpow iedzi towarzysza S ta lina  
na py tan ia  korespondenta „N ew  
Y o rk  T im es“  now ym  wybuchem  
wściekłości. A  to  dlatego, że 
ja k  m usi przyznać „N ew  Y o rk  
T im es“ , „obecne posunięcie  
S ta lina  w itane  jest z nadzie ją " 
przez społeczeństwa. Tak np. 
agencja A F P  donosi, że w In ­
diach w ypow iedź S ta lina  p rzy ­
ję ta  została „z entuzjazm em  i 
nowo wzbudzoną nadzie ją na 
m ożliwość un ikn ięc ia  now e j ka­
tas tro fy ".

N atom iast ja k  donosi boński 
korespondent „N e w  Y o rk  T i­
m es" M idd le ton , w yw iad  
S ta lina  w y w o ła ł „w ie lk i niepo­
k ó j"  w kołach zbliżonych do 
Adenauera. „A denauer zdaje 
sobie sprawę  — czytam y w te j 
korespondencji — że ośw iad­
czenie S ta lina n iezw yk le  u tru ­
dn i i opóźni ra ty fik a c ję  tra k ta ­
tów  sankcjonu jących związanie  
z re m ilita ryzo w a n ych  Niem iec  
(zachodnich — red.) z b lok iem  
a tla n ty c k im “  T rudno  o bardzie j 
w yraźne przyznan ie fa k tu , że 
am erykańsko _ h itle ro w s k ic h  
o rgan iza torów  now e j w o jn y  
spo tka ł potężny cios.

Natchnione s łow am i S ta lina , 
z g łębokim  zdecydowaniem  o- 
k ie łznan ia  podżegaczy wo jen­
nych, narody w kracza ją  w  no­
w y  rok.

Około 3000 osób spędziło dotychczas urlop 
w domu FWP „Warszawa“

W  ośrodku Funduszu W cza­
sów Pracowniczych „W arsza­
w a“  baw i obecnie trzydziesty 
tu rnu s  wczasowiczów. W doniu 
wczasowym  „W arszaw a“  spę­
dziło  dotychczas u rlo p  około 
3000 lu d z i p racy ze w s i i m n ie j­
szych m iast ca łe j Polski.

W  czasie pobytu  w  sto licy 
wczasowicze zw iedzają nowe 
osiedla m ieszkaniowe, zabytk i,

muzea, uczestniczą w  spotka­
niach z rac jon a liza to ra m i oraa 
zbiorow o og lądają sz tuk i . tea» 
tra ln e  i  seanse film ow e.

Obecnie w  dom u wczasowym  
poszerzane jest pomieszczenie 
przeznaczone na czyte ln ię  i  sa­
lę do g ie r s to likow ych . Na w io ­
snę goście s to licy  o trzym a ją  
ładn ie  zagospodarowany ogród.

(kw )

„Ż yc ie  w yzw o lonego  lu d u  w ęg iersk iego“
(Wystawa w salach Teatru Narodowego)

Z a p isy  na s tu d ia  
m a g is te rsk ie

M in is te rs tw o  S z k o ln ic tw a  W yższe­
go z a w ia d a m ia , że s tu d ia  m a g is te r­
s k ie  p ie rw sze g o  se m estru  w  ro k u  
a k a d e m ic k im  1952/53 ro zpo czn ą  się 
d n ia  1 m a rca  1953 r.

S tu d e n c i, k tó r z y  u k o ń c z y li  w  r. 
1951/52 I I I  ro k  s tu d ió w  w  p o l i te c h n i­
k a c h  1 szko ła ch  in ż y n ie rs k ic h  m ogą 
s k ła d a ć  do d z ie k a n a tó w  sw o i c ii 
u c z e ln i p od a n ia  o p rz y ję c ie  na k u rs  
m a g is te rs k i

M in is te rs tw o  S z k o ln ic tw a  W yższe­
go p rz y p o m in a , że te rm in  s k ła d a ­
n ia  podań  u p ły w a  z d n ie m  5 s ty c z ­
n ia  1953 r.

m ię kk ie  fo te l ik i na m iejsce o- 
becnych mocno sfa tygow anych 
krzesełek.

Ponadto O kręgow y Zarząd 
K in  po lec ił k ie ro w n iko m  po­
szczególnych k in , ażeby dopro­
w a d z ili do porządku num erację  
na fo te lach i  krzesłach w  sa- 

| lach, gdyż num ery te zupełn ie 
za ta rły  się, a niewidoczność ich  
powoduje liczne nieporozum ie­
nia. (i)

Kino „Palladium“  
otrzyma miękkie 

foteliki
W bieżącym  roku  k in o  „P a l­

la d iu m “ wyposażone zostanie w

Spotkanie dzieci 
z dziadkiem Mrozem

W sobo tę  3 s ty c z n ia  o  g o d z in ie  
16, w  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j P ra ­
sy i  K s ią ż k i p rz y  u l. D ą b ro w s k ie ­
go 71 (o s ied le  W S M  - M o k o tó w ) o d ­
będzie  się  s p o tk a n ie  d z ie c i z d z ia d ­
k ie m  M ro zem . W s p o tk a n iu  w ezm ą  
u d z ia ł a r ty ś c i scen w a rs z a w s k ic h .

W stęp  w o ln y .

M ie s z k a ń c y  K o ła , a p r z y n a j­
m n ie j pow ażna  ic h  część, m a ja  
w  s w y c h  m ie s z k a n ia c h  g ło ś n ik i 
ra d io w e  p rz y łą c z o n e  do ra d io w ę ­
zła . G ło ś n ik i te  na o k o  n ic z y m  
się  n ie  ró ż n ią  o d  tego ty p u  g ło ­
ś n ik ó w , często s p o ty k a n y c h  w  n a ­
szych  d o m a ch , szko ła ch , fa b r y ­
ka c h . N ib y  ta k a  sam a s k rz y n e c z ­
ka , ta k ie  sam o o b ic ić , n a w e t d r u ­
ty  p ro w a d z ą c e  do s k rz y n e c z k i 
b a rd zo  pod o b ne  do p rz e w o d ó w  
łą czą cych  g ło ś n ik i w  In n y c h  d z ie l­
n ica ch  m ia s ta . A  je d n a k ..

A  je d n a k  m ie s z k a ń c y  K o ła  n ie  
są z a d o w o le n i z ty c h  g ło ś n ik ó w . 
N ie z a d o w o le n ie  Ich  je s t w y n i­
k ie m  m a łego  na p o z ó r m a n k a ­
m e n tu  ty c h  g ło ś n ik ó w . Po p ros tu  
g ło ś n ik i te  n ie  g ra ją .

A  cóż n a  to  za in te re s o w a n e

M  Uczące a  i o ś n i k i
c z y n n ik i?  O tóż w ła ś n ie , p rz e d  
dw om a la ty  z a ło ż y ły  ja k ie ś  n o w e  
p rz e w o d y , k tó re  m ia ły  u s p ra w ­
n ić  d z ia ła n ie  g ło ś n ik ó w . I  ja k k o l ­
w ie k  n ie w ie le  to  p om o g ło , n ik t  
ju ż  się sp ra w ą  tą  n ie  in te re s u je .

I je ż e li  n a w e t g ło ś n ik i te  cza­
sem o dezw ą  się, a b y  zapaść p o n o w ­
n ie  w k i lk u d n io w ą  bezczynność  
to  c h y b a  po to . a b y -  p o z w o lić  
m ieszka ń co m  K o la  w y s łu c h a ć  k o ­
m u n ik a tu  P o lsk ie g o  R ad ia , o k o ­
n ie czn o śc i te rm in o w e g o  o p ła c a n ia  
a b o n a m e n tu  ra d io w e g o .

A le  to  w y d a je  się zbędne  m ie ­
szkańcom . bo. ja k  p isze je d e n  z 
n ic h  w liś c ie  dó re d a k c ji,  a b o n a ­
m e n t re g u lu ją  te rm in o w o . W za­
m ia n  c h c ie l ib y  s łuch a ć  p ro g ra m u .

( i )

W pięknych i jasno ośw ie tlo ­
nych salach Teatru Narodowe­
go m ieści się w ystaw a obrazu­
jąca osiągnięcia bra tn iego na­
rodu węgierskiego. Doskonale 
w ykonane plansze, w ykresy i 
modele ilu s tru ją  wspan ia ły roz­
w ó j W ęgiersk ie j R epub lik i Lu ­
dow ej od c h w ili wyzw olen ia 
k ra ju  przez A rm ię  Radziecką, 
pokazują o lb rzym i s-kok fta- 
przód, jak iego dokona! w  ciągu 
k ilk u  zaledw ie la t naród wę­
g ie rsk i pod k ie row n ic tw e m  W ę­
g ie rsk ie j P a rtii P racujących i 
tow. Rakosiego.

Eksponaty w ys taw y unaocz­
n ia ją  sukcesy narodu w ęgier­
skiego w  walce z zacofaniem 
gospodarczym 1 ku ltu ra ln ym , 
ja k ie  o trzym a ły  w spadku po 
rządach obszarniczo kap ita ­
lis tycznych Ludowe Węgry. W i­
dać to ja sk raw o  na p rzyk ładzie  
nadduna jsk ie j wsi D unapente- 
le. 3 lata temu rozciąga! się 
jeszcze w okó ł te j w iosk i goły 
step, a teraz uśmiecha się do 
nas z w ie lk ie j planszy fo togra­
ficzne j bogata gama ba rw  — 
tętn iące życiem 3 5-tysięczne
m iasto noszące im ię  w ie lk iego  
S ta lina  W idz im y piękne, no­
woczesne domy mieszkalne, 
skw ery i urządzenia socjalne i 
k u ltu ra ln e  dla  budowniczych 
K om b ina tu  Hutn iczego im. 
S ta lina , k tó ry  produkować bę­
dzie w ięcej su ró w k i i s ta li, n iż 
w szystk ie  dotychczasowe hu ty  
w ęg ie rsk ie  razem  wzięte.

Tuż obok lśn ią bielą zdjęcia 
dopiero co ukończonych budyn­
kó w  now e j zm echanizowanej

kopa ln i węgla, k tó ra  zaopa try­
wać będzie kom binat. Została 
ona uruchom iona ta k  ja k  i in ­
ne nowe w ie lk ie  ob iekty budo­
w n ic tw a  socjalistycznego, dzię­
k i bezin teresow nej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
zaopatrzył nową kopaln ię  w 
na jb a rdz ie j nowoczesny sprzęt 
techniczny. O lb rzym ie  rozm iary  
pomocy Zw iązku Radzieckiego 
ilu s tru ją  liczne eksponaty na 
w ystaw ie. Dzięki te j pomocy i 
o fia rn e j pracy gó rn ików  wę­
g ie rsk ich . w ydobycie  węgla 
wzrośnie w ram ach planu pię­
cio le tn iego (1950 — 1954) p ra­
w ie 2 i pó) raza.

Szereg zdjęć 1 w ykresów  u- 
mieszczonych na w ystaw ie  ilu ­
s tru ję  o lb rzym i rozmach prac 
nad przeobrażeniem przyrody 
w W ęgiersk ie j Republice Ludo­
wej, pokazuje nar rozległe te­
reny, na któ rych  toczy się bój 
o regulac ję  rzek, zm ianę ich 
biegu i  podporządkow anie ener­
g ii w odnej potrzebom człow ie­
ka w  jego walce o zbudowanie 
socjalizm u. O to budowa ele­
k tro w n i w odnej w  T iszalok, a 
tuż obok — zdjęcia z regu lac ji 
rzek i Cisy, gdzie pow sta je  za­
pora wodna i zb io rn ik , z k tó ­
rym  zw iązany będzie system 
kana łów  naw adnia jących 120 
t j rs. he k ta rów  z ie m i

Przy oglądaniu eksponatów 
w ys taw y rzuca się przede wszy­
s tk im  w  oczy w ie lk i rozmach 
inw estyc ji.

Plansze z budowy w ie lk ie j 
e le k tro w n i c iep lne j w  Inoc ie  — 
jedne j z na jpow ażnie jszych in­

w estyc ji węgierskiego planu 
pięcio letn iego, p rzypom ina ją  o 
potężnym  rozw o ju  przem ysłu 
energetycznego, którego produ­
kc ja  wzrośnie w  ramach piańu 
trzyk ro tn ie .

Eksponaty w ystaw y obrazu ją 
też poważny rozw ój w ęg ie r­
skiego przem ysłu budowy m a­
szyn, którego p rodukcja  w ra­
mach planu pięcio le tn iego 
wzrośnie czterokro tn ie . O roz­
w o ju  tym  świadczy na jw ym o w ­
n ie j fak t, że ju ż  obecnie W ęgry 
eksportu ją  za granicę tak ie  ma­
szyny, k tó re  da w n ie j W ęgry 
m us ia ły  im portow ać.

Szereg zdjęć 1 w ykresów  ilu ­
s tru je  w ie lką  troskę rządu i 
p a r ti i o wzrost dobrobytu mas 
pracujących. W idzim y nówe 
piękne osiedla robotnicze, szko­
ły i sanatoria powstałe i pow­
stające na teren ie całego k ra ju . 
220 tys ięcy m ieszkań ro b o tn i­
czych powstanie na Węgrzech 
w  ramach planu 5-letniego.

Oto wspan ia ły gmach nowo- 
wybudowanego Domu K u ltu ry  
ro b o tn ikó w  W ęgierskich Z ak ła ­
dów O ptycznych — jeden z 3500 
dom ów k u ltu ry , ja k ie  zostaną 
zbudowane do 1954 roku, a tuż 
obok w idz im y zdjęcie nowego 
k in a  w ie jskiego. Plan p ięcio­
le tn i p rzew idu je , że w  każdej 
w s i w ęg ie rsk ie j będzie stałe 
kino.

L iczne m a te ria ły  w ys taw y 
przedstaw ia ją  rozw ó j zacofanej 
do n iedawna wsi w ęg ie rsk ie j. 
37,3 procent ca łe j up raw ne j zie­
m i w ęg ie rsk ie j należy już  do 

spółdzie ln i p rodukcy jnych  t

państw ow ych gospodarstw  ro l­
nych, w k tó rych  p racu ją  tra k to ­
ry  p ro d u k c ji w ęg ie rsk ie j i  k o m . 
ba jny im portow ane ze Zw iąz­
ku Radzieckiego. O wspania­
łym  rozw oju przem ysłu w ę­
gierskiego świadczy też fa k t, że 
w ramach planu pięcio letn iego 
wieś węgierska o trzym a 26.100 
tra k to ró w  i tysiące innych ma­
szyn ro ln iczych  w yp ro d u ko w a ­
nych w  k ra ju .

Obszerny dzia ł w ystaw y po­
święcony jest p rzy jaźn i i współ­
pracy po lsko - w ęg ie rsk ie j.

Oto gablota zaw iera jąca do­
kum enty  o udzia le Polaków  w 
w? rach o wolność narodu wę 
gierskiego w  1848—9 r. W idzi­
my fo tog ra ficzną odbitkę dy­
plom u Józefa Bema odznaczo­
nego na jw yższym i orderam i. 
Tuż obok w idz im y w łasnoręcz­
ny m eldunek Bema do Kossu­
tha  o zdobyciu Nagyszeben oraz 
odezwę dowódcy Legionu P o l­
skiego na Węgrzech gen. W y­
sockiego do m łodzieży po lskie j.

W sąsiednich gablotkach w i­
dzim y liczne ’p rzekłady lite ra ­
tu ry  po lsk ie j na język w ęg ie r­
ski oraz książki węgierskie w 
przekładzie polskim .

W ystawa W ęgiersk ie j Repu­
b l ik i Ludo w e j pt. „Z yc ie  w yz­
wolonego ludu w ęgierskiego“  
zaznajam ia jąca społeczeństwo 
polsteie ż w y b itn y m i osiągnię­
c iam i narodu węgierskiego, jest 
n ie w ą tp liw ie  poważnym  k ro ­
k ie m  do zacieśnienia w spó łp ra ­
cy k u ltu ra ln e j i  gospodarczej 
m iędzy naszym i narodam i.

(H. D.)

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “
— g. 19. L u d o w y  — „R a d c y  pana 
ra d c y "  — g. 19.15. N aro d o w y  — 
„ L a s “  — g. 19. N o w y  — „ K o n k u r e n ­
c i "  — g. 19. P o w sze ch n y  — „P a n n a  
bez p o s a g u " — g. 19. S yren a  — 
„ W ie lk i  c y r k "  — g. 19. W sp ó łcze sn y
— „ I c h  c z w o ro "  — g- 19- N o w e j 
W a rs z a w y  —  „O  g r a jk u  i  k ró le w ­
n ie "  — g. 15. „M ło d o ś ć  o jc ó w "  — g.
19. D o m u  w o js k a  ro is k ie g o — „W a s - 
sa Z e la z n o w a "  — g. 19. S a ty ry k ó w
— „ B iu r o  d o c in k ó w "  — g. 19.30. 
L a lk a  — P ro g ra m  n o w o ro c z n y  — g. 
J6.30 (C P L iA  na  M D M ).

K I N A
M o s k w a  — „ B a jk a  o ś p ią c e j k r ó ­

le w n ie “  — g. 14. 16, 18, 20. P a lla ­
d iu m  — „G ę s i B a b y  J a g i“  — g- 14, 
16. 18. 20. P ra h a  — „Z a k a z a n e  p io ­
s e n k i“  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — 
„N a  d n ie “  w  w e rs . o ry g . g. 14, 17,
20. A t la n t ic  — „ A la r m “  — g- 11.30.
13.46. 16, 18.15, 20.30. P o lo n ia  —
„D ro g a  na s tu d iu m  p rz y g o to w a w ­
cze, Z a j i C z ik , Z ie la rz e  z k a m ie n ­
n e j D o l in y “  — g. 15, 18.30. „B o h a ­
te ro w ie  p u s ty n i“  — g. 16.30, 20.00.
S to lic a  — „W  p og o n i za s ła w ą “  — 
g. 16, 18, 20. W —Z  — „N ie z a p o m n ia ­
n y  ro k  1910“  — g. 15.30, 17.45, 20.00. 
l  M a j „ W ie js k i  le k a rz “  — g. 15.30, 
17.45, 20.00 O ch o ta  — „ U  p ro g u  ż y ­
c ia “  — g. 16, 18, 20. S y re n a  —„P rz e ­
k lę ta  w y s p a “  — g- 16, 18, 20. Tęcza
— „D o l in a  ś m ie rc i“  — g. 16, 18, 20. 
L o tn ik  — „N a s z  c h le b  p o w s z e d n i"

■— g .v 17, 19. O ls z ty n  (W ło c h y ) — „W  
d n i p o k o ju “  — g 17. 19.

P O R A N K I
S y re n a  — P rz y g o d y  N a s re d in a “

— g. 14
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w eg o  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u l.  
J a g ie llo ń s k a  26 te l.  (10) 44-54).

R A D I O
N IE D Z IE L A  4 S T Y C Z N IA  

P ro g ra m  I — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W ia d o ­

m o śc i 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00. 
23.00.

6.05 M u z y k a  „n a  d z ie ń  d o b ry “ . 
7.25 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii “ , 7.55 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.10 M u z y k a  
o p e re tk o w a  w  p ro g r . D u n a je w s k i. 
L e h a r  i  M o k ro u s o w , 8.28 ,,5:0 d la  
m ło d o ś c i“  aud . s a ty ry C z n o - ro z ry w ­
k o w a  d la  m ło d z ie ż y , 8.58 O d p o w ie ­
dz i F a li  49, 9.10 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h , 10.30 A u d y c ja  d la  w o js k a , 11.15 
„ K a r ta  z d z ie jó w  p o ls k ie g o  h u tn i ­
c tw a "  — p og a d an ka , 11.30 K o n c e r t  
s o lis tó w  (w  p ro g r . S ch u m a n n , 
G lie r ) , 12.15 P rz e rw a , 14.05 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.15 M e lo d ie  do ta ń ca  g ra  
P o ls k a  K a p e la  p .d . F. D z ie rż a n o w ­
sk ieg o , 15.45 W szechn ica  R a d io w a  —

k u rs  w s tę p n y , 16.20 „Ś p ie w a m y  p ie ­
śn i i p io s e n k i“ . 16.40 A s k a n ia  N o w a  
— pog. d r. J . Ż a b iń s k ie g o , 17.00 
A u d . l ite ra c k a , 17.30 „ D la  każdego  
coś m iłe g o “ , 18.30 „ M ó w i N o w a  H u ­
ta “ , 18.40 G ra  O rk . P. R. p .d . J. 
C a jm e ra , 19.30 Z a g a d ka  l ite ra c k a  w  
o p ra ć , i  reż. Z b . K o p a lk i ,  20.30 W ia d . 
s p o rto w e , 20.25 J ó z e f V e rd i „B a .l 
m a s k o w y “  ope ra  w  I I I  a k ta c h  w  
w y k .  s o lis tó w , c h ó ru  i  o r k .  Opery 
w  R z ym ie , 22.48 F r . L is z t :  W a lc  M e ­
f is to  w  w y k .  o rk .  s y m f. R a d ia  W ę? 
g ie rs k ie g o  p.d. L a s lo  S a m o g y i, 23.10 
M u z y k a  taneczna .

P rogram  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, W ia d o m o ś c i 

6.00, 7.00, 8.00 17.00, 21.00, 23.50.
6.05 M u z y k a  „N a  d z ie ń  d o b ry 44, 

7.05 K a le n d a rz  R a d io w y , 7.10 „O d  
m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 P rz e rw a , 
8.20 S u ita  D os ta ła  w  w y k .  O rk . P . 
R. 8.35 W sze ch n ica  R a d io w a  — k u rs  
I I ,  8.55 „M i ło ś n ik o m  p ię k n e j m u z y ­
k i “  (w  p ro g ra m ie : B ra h m s , D w o -  
rz a k , S c h u b e rt, C z a jk o w s k i) , 9.23 
„W ie ś  ta ń c z y  i ś p ie w a “  w  w y k .  g ru ­
p y  re g io n a ln e ) „M i ló w k a '* ,  9.40 A u ­
d y c ja  d la  d z ie c i w  w ie k u  p rz e d ­
s z k o ln y m , 9.55 S k rz y n k a  o g ó ln a  P .R . 
w  o p r. T . K rz e m ie n ia , 10.10 P o e z ja  
i m u z y k a , 10.40 „ P ie n in y “  aud . w  
o p ra ć . inż . T  Szczęsnego, 10.50 R o ­
b o tn ic z e  Z e s p o ły  Ś w ie tlic o w e  p rz e d  
m ik ro fo n e m  P. R. 11.10 „5 :0  d la
m ło d o ś c i“  a u d y c ja  s a ty ry c z n o -ro z ­
ry w k o w a  d la  m ło d z ie ż y , 11.40 
S k rz y n k a  W sze ch n icy  R a d io w e j,
12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y  w  w y k .  
O rk . B y d g o s k ie j p .d . A . R ez le ra ,
( w  p ro g r . R y b ic k i,  M end e lssoh n ),
13.15 A u d . l ite ra c k a , 13.30 K o n c e r t
w  w y k .  O rk . M a n d o lin is tó w  Ł ó d z ­
k ie j  R ozgł. P. R. p .d . F,. C iu k s z y , 
14.10 W a rsza w sk i T y g o d n ik  D ź w ię ­
k o w y , 14.25 K o n c e r t  życzeń, 14.40 
K o n c e r t  s o lis tó w  ra d z ie c k ic h  (w  
p ro g r  G ła z u n o w , C z a jk o w s k i, R ach ­
m a n in o w ), 15.15 A u d . d la  d z ie c i, 
16.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.20 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i. 16.45 K o n c e r t  
c h ó ru  P .R ., 17.15 K o n c e r t  O rk .
W ro c ła w s k ie j P. R. p .d . T . S e re d y ń - 
sk ieg o , 17.55 C h w ila  p o e z ji. 18.00 „ T a ­
le n ty  i w ie lb ic ie le “  s łu c h o w is k o  
w g. s z tu k i A le k s a n d ra  O s tro w s k ie ­
go. 19.30 M e lo d ie  ta n e czne  w  w y k .  
Żesp. Tnstr. p .d . J . H a ra ld a . 20.00 
Na ra d io w e j e s tra d z ie , 21.30 M u z y ­
ka ta neczna , 22.00 W iad . s p o rto w e  TL 
c a łe j P o ls k i, 22.40 W ie czo rn a  se re ­
nada. 23.10 P o p u la rn y  k o n c e r t  s y m f.

S K R Y P T Y
W S Z E C H N IC Y  R A D IO W E J  

O X IX  Z J E Z D Z IE  K P Z R
W ysze d ł spod p ra s y  n r . i  s k ry p ­

tó w  W sze ch n icy  R a d io w e j p o ­
ś w ię c o n y  o m ó w ie n iu  X IX  Z ja z d u  
K P Z R . P ie rw s z y  n a k ła d  s k ry p tó w  
ro z p ro w a d z a n y  je s t m ię d z y  o d d z ia ­
ła m i W sze ch n icy  R a d io w e j t zespo­
ła m i s tu d iu ją c y m i. p ro b le m a ty k ę  
X IX  Z ja z d u , a w  p ie rw s z e j d e ka ­
d z ie  s ty c z n ia  u każe  się d ru g i n a ­
k ła d , k tó r y  będzie  do n a b y c ia  w 
k io s k a c h  P P K  „R u c h “ ,

W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
D zia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł zagraniczn?  
W a ru n k i p ren u m era ty : Zam ów ien ia  1 w  i 
O d dzia ły  l D e leg a tu ry  P P K  „ K u c h “ — cena
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